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CENA NUMERU ZO GROSZY 


„TYDZIEŃ KOBIET“ 


5 — 12 czerwca 


Polska Partja Socjalistyczna, speł- | 


niając uchwałę Międzynarodówki Ro | 
tniczej, przeznacza w tym roku dni | 
od 5-go do 12 czerwca dla specjalnej ` 


propagandy i agitacji wśród kobiet, 

Od dwóch z górą dziesiątków lat 
partje socjalistyczne całego świata, a 
w Polsce przedwojennej b. zabór au- 
strjacki Małopolska i Śląsk Cieszyń- 
ski organizowały demonstracyjne ob- 
chody „Dnia Kobiet". 

Jak wielką wagę P. P, S. przywią- 
zywała do tej manifestacji, dowodzi, 
że najznakomitszy trybun Polski so- 
cjalistycznej, świetny parlamenta- 
rzysta i wódz partji tow. Ignacy Da- 
szyński porzucał na ten dzień spra- 
wy najważniejsze w parlamencie wie 
„deńskim, by przemawiać w „Dniu 
Kobietf* na olbrzymich wiecach w 
Krakowie i na prowincji galicyjskiej. 
Nie odmawiali udziału nigdy nieod- 
żałowanej pamięci towarzysze dr. 
Diamand, dr. Marek, 

Jak przed wojną, tak i obeanie — 
wszyscy parlamentarzyści, przywód- 
cy partyjni, kierownicy Związków 
Zawodowych oddawali swój czas i 
zdolności agitacyjne do “dyspozycji 
Partji, be „Dnia Kobiet“ 
wypadły jak najświetniej i przynio- 
sły najwięcej pożytku klasie robotni- 
czej w jej dążeniu do wyzwolenia 
społecznego, 

Robotnice fabryczne, oraz kobiety, 

należące do klasy, skazanej na wy- 
zyskiwaną pracę najemną lub na tra- 
śiczną nędzę bezrobocia są potęgą 
nietylko jako liczba, a w Polsce jest 
kobiet miljony, ale również, jako 
wielk niezużyta dotąd energja w 
zmaganiach i walkach społeczno-po- 
litycznych, 
_ Kto tę siłę, dotąd siebie nieświa- 
domą i bierną, wyzwoli i we właści- 
we skieruje łożysko — ten: zwycię- 
ży. i 

Zrozumiała to reakcja wszelkich 
odcieni i czyni wielkie wysiłki, by 
olbrzymie rzesze kobiet utrzymać w 
nabytej przez całe wieki pokorze i 
ślepem poddaniu się losowi. 

Socjalizm przeciwstawia obłudnej 
pokorze śmiałość żądań, społecznie 
koni ch; na miejsce leniwej obo- 
jętności bierności i niemocy — 
cja nieci zapał, odwagę, goto- 
wość do walki o słuszne i konieczne 
żądania mas pracujących. 

W XI wieku, gdy August Bebel 
pisał swe dzieło „Kobieta i Socja- 
lizm » dy uczeni ekonomiści rozwi- 
jali i komentowali nauki Karola 
Marksa, tylko najświetniejsze umy- 
sły, najgorętsze serca podejmowały 
walkę o Socjalizm, znosząc prześla- 
dowania, ginąć w więzieniach, na wy 
gnaniu. 


RE ENEROEOA aa a 
Bezrobocie w Niemczech 


Według urzędowej statystyki liczba 
bezrobotnych w Niemczech w pierw- 
szej połowie maja wvnosiła 5,875,000. »- 
sób. 


Afera Kreugera 


W Sztokholmie aresztowano p, Sjoe- 
trema, jednego z najbliższych przyja- 
c'ół Kreugera i głównego dyrektora 
Koncernu; Ogółem uwięziono dotych- 
s 


w. ółtpr siedmiu 

alei owników tego niezwykłego 
No, a nazwiska ików” 

w innych RS sowa 


Wśród nich nie brakło kobiet, że 
wymienimy, jeżeli o Polskę chodzi, 
takie nazwiska, jak  Bohuszówna, 
Motz - Abramowska i Paszkowska. 

Początek XX stulecia niesie z sobą 
olbrzymi rozwój kapitalizmu, który 
swój pochód tryumfalny znaczy śmier 
telnym wyzyskiem pracy miljonów 
swych najemników, 

Jednocześnie rozwija się masowy 
ruch robotniczy, w którym kobiety 
muszą uczestniczyć. 

Jeżeli Wielka Wojna i spustosze- 
nia, przez nią wywołane, nie otwar- 


ły oczu klasie robotniczej, a w szcze 
gólności kobietom — to lata później- 
sze zrobić to już musiały. 

Nędza miljonów na wsi i w mieś- 
cie, bezrobocie, bezdomność, zdzicze- 
nie obyczajów — to nie jest rzecz 
przemijająca, to nieodzowna cecha 
ustroju, oparteśo na wyzysku, ucis- 
ku i niesprawiedliwości społecznej. 

Kobiety, najbardziej wyzyskiwane 
i w klasie robotniczej skazane na po- 
dwójną wyczerpującą siły pracę w fa 
bryce i w domu przy gospodarstwie 
i dzieciach — czyżby dotąd nie zro- 


| 
| 


| 


zumiały, że stanąć trzeba w jednym | żą męską i żeńską — śmiało i odwa- 


szeregu z mężczyznami, zagrzewając 
obojętnych i znużonych do walki o 
zmianę złych warunków życia, 

Złe rządy, złe obyczaje, krzywda 
i upośledzenie miljonów, okrutna 
rzeź, nazwana wojną i. wielbiona 
przez „sołdateskę” wszystkich kra- 
jów kapitalistycznych, zło i okru- 
cieństwo życia — staną się niepraw- 
dopodobną legendą, przepadną na 
zawsze, gdy uświadomione społecz- 
nie i politycznie kobiety razem- z 
dojrzałymi mężczyznami, z młodzie- 
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Bitwa pod Charbinem 


Zwycięstwo Japończyków. Japonia a Sowiety 


Pod Charbinem została stoczona bi 
twa na wielką skalę pomiędzy wojska- 
mi japońslkiemi a oddziałami 

partyzantów chińskichh, 
które działały tym razem pod wspólną 
komendą i posiadały wspólny sztab z 
gen. Maa na czele, — 
Wojska japońskie "7 
»dniosły zwycięstwo, 


przerwały pierścień wojsk chińskich | 
posuwają się naprzód w kierunku gra- 
nicy mandżursko - sowieckiej, Zacho- 
dzi obaka, że może nastąpić starcie 
oddziałów japońskich ze skoncentrowa- 
nemi na granicy wojskami sowieckiemi. 

Jest. rzeczą | charakterystyczną, -że 
„armja” t. zw. Państwa Mandżurji oka- 
ząła się niezdołną do udziału w akcji 
wojennej, 


Podobno pod komendą japońską są 
całe pułki „białej gwardji" rosyjskiej, 


co 
powiększa znakomicie 
szanse starcia zbrojnego japońsko - so- 
wieckiego. 
Sztab główny wojsk japońskich: w 
Mandżurji przeniesiony został do Char- 
bina, 


Polityka Węgier 


Wzajemne uprzejmości Budapesztu i Rzymu 


Hr. Bethlen, do niedawna premier 
węgierski, a i dziś rzeczywisty kierow- 
nik większości dyktatorskiej w parla- 
mencie, wygłosił wielką mowę polity- 


czną w Debreczynie uzasadniając po- 
litykę zbliżenia Węgier do Włoch. 
sk 


* 
Według wiadomości z Budapesztu 
Mussólini zamierza ofiarować Węgrom 


samolot pod nazwą 
dla Węgier* wzamian tego, który spło- 
nął w sobotę ubiegłą podczas lądowa- 
nia w Rzymie, 


Pracownicy kontraktowi poza Warszawą 
Obięci są ostatnią obniżką płac 


W związku z rozporządzeniem Pre- 
zydenta Rzplitej o obniżce płac pracow 
ników państwowych, zajmujących stm- 
nowiska poza Warszawą, dowiadujemy 
się, że w dn, 20 b. m, Rada Ministrów 
wezwała wszystkie ministerja do wy- 
dania zarządzeń, celem spowodowarfa 
odpowiedniej zniżki płac od dn. 1-go 
czerwca r. b, 


- Od czasu do czasu pojawiają się wia- 
domości, z których wynika, że Rząd 
od długiego już czasu czyni zagranicą 
starania o pożyczkę, jak dotąd bezo- 
wocne, jakkofwiek — bardzo kosztow- 
ne, 
Wobec tajemniczości jaka otacza rzą 
dową gospodarkę finarsową, opinia pu- 
bliczna o niczem konkretnie poinior- 
mowaną nie jest, zdana przeważnie na 
informacje zagraniczrych kół fimanso- 
wych... 

Wiadomem jest na razie zupełne 
fiasko starań u Rządu francuskiego o 
tymczasową pożyczkę 200 mil. fr,, któ- 
ra to suma wobec niedotrzymania przez 
koncern Schneidra przewidzianego w 
umowie terminu 1 maja b. r. na wy- 
puszczerie drugiej transzy pożyczki 
kolejowej, miała * na razie umożliwić 
dalszą budowę linji G. śląsk — Gdynia. 

Z uwagi zaś na to, że rada nadzorcza 
konsorcjum francusko - polskiego na 
swem ostatniem posiedzeniu w Paryżu, 
uznała czas obecny za nieodpowiedni 
wogóle dla drugiej emisji obligacji po- 


Wynagrodzenie tych pracowników, 
zajmujących stanowiska służbowe po- 
za Warszawą, obniża się z dn, 1-szym 
czerwca o 10 procent. Obniżenie ma- 
stępuje drogą zmiany umów, z ważrioś- 
cią od 1 czerwca, przyczem, — jeżeli 
pracownik nie wyrazi zgody na zmianę 
umowy, umową ta ma być bezzwłocz- 


życziki, budowa wspomnianej linii — 
jak to z góry przewidywaliśmy — za- 
wisła zupełnie w powietrzu, 

Niedawno temu organ londyńskich 
kół finansowych „Finarcial Times” do- 
nosi, żè Polska czyniła w Paryżu zabie- 
gi o pożyczkę 300 mil. fr, zakończone 
tem, iż premier francuski p, Tardieu 
miał p. ministra Zaleskiego „zapew- 
niać” > swych... „jak najlepszych chę- 
ciach” ale... pożyczki odmówił... 

Należy przypuścić, że wiadomość 


a 
Prowokacja hitlerowców 


Komisja Spraw Zagranicznych Reichs 
tagu powzięła uchwałę, skierowaną 
przeciwko Polsce w sprawie Gdańska, 

Uchwałę  powzięto głosami  partji 
burżuazyjnych na wniosek HITLEROW 


Socjalistyczny „VORVARTS* bar- 
dzo ostro atakuje treść į formę uchwa- 
ły, 


nie wypowiedziannz przy umowach zaś, 
zawałżtych na czas określony, nie 320- 
stanie ona odnowiona, Również w okól- 


| mikach, rozesłanych przez ministerja do 


odpowiednich władz na prowincję, za- 
znaczono, że ponowne przyjęcie pra- 
cownika, który nie zgodzi się na zmia- 
nę umowy z dn. 1 czerwca, jest wzbro 


Starania o pożyczke 


powyższa odnosi się jeszcze do starań 
Rządu polskiego o pożyczkę na budo- 
wę magistrali węglowej. 

Ale oto najnowsza wiadomość roze- 
słana do prasy przez Ajencję Telegr. 
Express, Wedle tego źródła na konie- 
rencji przyszłego premiera p. Herriota 
z pp. Tardieu i obecnym ministrem 
Skarbu Flandinem, ten ostatni przed- 
stawił przyszłemu premierowi sprawę 
pomocy finansowej dla paru państw, 
m. in. sprawę pożyczki dla Polski w 
sumie 600 milj. franków. 

Herriot zastrzegł sobie czas potrze- 
bny mu do zbadania wszystkich poru- 
szonych zagadnień, w .em i pożyczki 
dla Polski, 

Z uwagi na to, że w każdym razie 
wprzód nastąpić musi uformowanie 
nowego gabinetu i przedstawienie się 
jego nowoobranej Izbie Deputowanych, 
odpowiedzi na swą ofertę rząd polski 
spodziewać się może dopiero w ciągu 
czerwca. 

Jak ta odpowiedź wypadnie nie chce- 
my przesądzać, 


| 


„Sprawiedliwość | 


| 
| 
| 


żnie wystąpią do walki o prawo do 
życia, do społecznie pożytecznej pra- 
cy, do dobrobytu, do braterskiego 
współżycia narodów. 

„Za wiele jest nieprawości w Pol- 
sce" zostało powiedziane przez jed- 
nostkę, której zaufała klasa robotni- 
cza. Kobiety z właściwym sobie zapa- 
łem wielbiły tę jednostkę i kult dla 
niej szerzyły. 

Jakiż rezultat tego w swoim ro- 
dzaju bałwochwalstwa? Oto- życie 
dzień po dniu znaczy zbrodnie, sa- 
mobójstwa, lokauty, ruina, bankruc- 
twa, nędza miljonów, głośny płacz 
nagich, bezdomnych głodem nęka- 
nych dzieci. 

Jak na cmentarzysku upiornie 
smutno, ponuro i beznadziejnie. 

Czyż cierpliwość nie wyczerpała 
się już do dna? 

Czy wolno, czy można dłużej cze- 
kać obojętnie, aż sprzymierzą się 
dwa powaśnione obozy reakcji spo- 
łecznej i swoiście pojmowanego fa- 
szyzmu i mocniej zakują kajdany? 

Idą czasy. Może ostatnia bije go- 
dzina, jedna z tych- godzin,- które 
tak niedawno przecież znaczyły 
wielkie wydarzenia na zachód od 
Polski i na wschód, dawniej. carski. 

Klasa robotnicza winna być goto- 
wa. 

Kobiety nie zawiodą. 

TYDZIEŃ KOBIET 
niech niesie wezwanie do tych, któ- 
re dotąd jeszcze naszego głosu nie 
słyszały, albo w zgnuśnieniu o wiel- 
kich hasłach zapomniały. 

Tylko wielka zbiorowa wola, tyl- 
ko wytężony wysiłek całej klasy ro- 
botniczej uratuje ją przed zagładą. 

Wszędzie na wsi i w mieście pod- 


czas 
„TYGODNIA KOBIET" 

na wiecach, zebraniach, manifesta- 
cjach pamiętajmy, że proletarjat fa- 
bryczny i rolny oraz ten o „białych 
rekach" — biurowy niewiele ma do 
stracenia, a do ratowania wszystko, 
od utrwalenia niepodległego bytu 
Polski począwszy, do dobrobytu jej 
ludności pracującej, która jest Pol- 
ski fundamentem i ostoją. 

Dlatego Polska Partja Socjalisty” 
czna w obliczu dziejowych wyda- 
rzeń, z powagą i rzetelnem  zrozu- 
mieniem doniosłości podjętej akcji 
wzywa wszystkie ośrodki naszej co- 
dziennej, żmudnej pracy w organi- 
zacjach politycznych i zawodowych 
do celowej, śmiałej i wytężonej dzia- 
łalności na rzecz „TYGODNIA KO- 
BIET”. 

Stanisława Woszczyńska. 


W Japonii 
Nastroje oficerów 


Jak pisaliśmy, mowy gabinet adm. 
Saito będzie utworzony prawdopodob- 
nie dopiero w piątek lub w sobotę. 
Tymczasem ferment w kołach wojsko- 
wych trwa dalej, Młodzi ołicerowie 
podkreślają z całym naciskiem, że ich 
program domaga się przedewszystkiem 
bardzo radykalnej 

reformy rolnej. 
Adm. Saito nie daje gwarancji, żeby tak 
reformę chciał przeprowadzić. 


Kongres „Paneuropy” 


Zwołany przez jej inicjatora i twórcę 
Coudenhove - Kalergi odbędzie się od 
24 do 28 wrześmia w Bazylei. 


BRECZIEB Or. 2. EESO E 


MAŁY FELIETON 
KRYTYCZNY MOMENT 


Takiego drugiego naczelnika, ja- 
kiego my mamy w naszym urzędzie, 
ze świecą szukać, a nie znajdzie. In- 
teligentny, doświadczony, energiczny, 
taktowny, punktualny, wymagający, 
a pomimo to wyrozumiały dla swoich 
podwładnych, jest on wzorem właś- 
ciwego człowieka na właściwem 
miejscu. > 

Dziwią się tylko ludzie, że pomimo 

to wszystko siedzi jeszcze na swym 
urzędzie i nie został dotychczas ze- 
merytowany. 
~ — Poprostu przeoczenie — powia- 
dają ludzie. 
To z powodu nazwiska —- mó- 
wią znowu inni — zapewne przypu- 
szczają, że jest krewnym N-skich, z 
którymi poza nazwiskiem nie ma nic 
wspólnego. 

Pewnego razu przychodzi do niego 
referent i powiada: 


— Panie naczelniku, chciałem pa- 
nu zakomunikować, że widziano na- 
szego kasjera na wyścigach Grał w 
totka..., 

— No to co? A niech tam sobie 
gra. Przecież nie chodzi na wyścigi 
w godzinach biurowych. 

Po pewnym czasie referent znowu 
doniósł, że widziano kasjera w knaj- 
pie w licznem towarzystwie przy su- 
fo zastawionem stole. 


— No to co — dziwił się naczelnik 
— knajpy są dla ludzi, a nie dla 
psów. A czy upił się może, awanłuro= 
wał się? — dopytywał się naczelnik. 


— Co to to nie. 

— No to niema nieszczęścia. 

W jakiś czas potem referent znowu 
„rełerował”: 


— Nasz kasjer — panie naczelni- | 


ku — chodzi stale z jakąś brunetką. 
Widuję ich w parku, w kinach, na 
wycieczkach za miastem... 

— Młody jest, panie, i kawaler — 
usprawiedliwiał go naczelnik — to 
dlaczegoż nie ma chodzić z jakąś wy- 
branką. A co, pan wolałbyś, żeby 
chodził z blondynką, bo nie rozu- 
miem, o co panu chodzi? 

— Nie — panie naczelniku — ja 
tylko z obowiązku. T 

— Nie, panie, to nic zdrożnego. 
Przecież i pan i ja także kiedyś cho- 
dziliśmy . ? 

Ostatnim razem p. referent rapor= 
tował naczelnikowi, że kasjer wstą- 
pił do BB. 

— To pewne? — zatrwożył się na- 
czelnik. 

— Zupełnie pewne. | 

— Bardzo panu dziękuję, To mnie 
naprawdę niepokoi.. Trzeba będzie 
dokonać rewizji kasy. 


- ULTIMUS. 


Tragiczne położenie praco 


po „prowincjonalnej” obniżce płac 


W ciągu ostatnich kilku dni otrzy- 
maliśmy wiele listów od urzędników i 
pracowników państwowych z różnych 
okolic kraju; przychodzili do naszej re- 
dakcji pojedyńczy ludzie, bawiący 
chwilowo w Warszawie; opowiada nam 
o sobie cała grupa emerytów z Mało- 
polski inna znowuż z  Wileńszczyz- 
ny. Obmaz, nakreślony w tych li- 
stach i rozmowach, wygląda naprawdę 
tragicznie. 

CO JEST NAJWAŻNIEJSZE? 

Decyduje o położeniu przeciętnego 
pracownika państwowego fakt, że — z 
wyjątkiem szczupłej grupki dygnitarzy 
— wszyscy inni pracownicy są z reguły 

zadłużeni po uszy; 
kolejarz, pocztowiec, woźny, szofer, 
emeryt, wdowa po urzędniku, — cała 
ta masa ludzi posiada mnóstwo zobo- 
wiązań, poczynając od długów wekslo- 
wych, a kończąc na ratach” i „kredy- 
cie" u sklepikarki, Ktoś miał 200 zł. 
miesięcznie; z tego 50 zł. szło na po- 
krycie zobowiązań; ze 150 zł, oszczę- 
dna gospodyni wiązała koniec z koń- 
cem, jak „biedę z nędzą”, obliczając 
skrupulatnie koszt każdego pudełka 
zapałek, W końcu maja dowiedział się 
ten „ktoś”, że mu z budżetu wylatuje 
18 zł, Już zapóźno na zmianę terminów 
płatności i „rat”, należnych to tam to 
ówdzie. Niema innej rady: 
trzeba „zarwać" 

albo sklepikarza, albo innego wierzy- 
ciela, trzeba — oprócz tego — jeszcze 
obniżyć poziom życia.. A dzieci w 
szkole? a choroba w domu? a buty po- 
darte? Tu już ani zblizka!, Pamietaj- 
my zaś, że wcale i wcale nie wszyscy 
| mają „aż” 200 zł, czy raczej mieli aż" 
| 200 zł... 
| Moment „niespodzianki”, zastosowa- 
| ny przez p. Starzyńskiego na „herbat. 
| ce" u p. Prystora, odegrał więc także 
| swoją fatalną rolę, Czy wice - minister 
| Skarbu, kierujący widocznie wykony- 
waniem budżetu ma prawo do takiego 
| stopnia re 


źle przewidzieć? 
| Na zachodzie kierownicy Min. Skar- 
| bu ponoszą odpowiedzialność za to, że 
i obliczają lekkomyślnie plan dochodów 
i wydatków Państwa. Niepodobna prze- 


„ROBOTNIK“, czwartek 26 maja 1932. 


cie utrzymywać pracowników państwo- 
wych w stanie 
ustawicznej niepewności 
i bez możliwości obliczenia czegokol- 
wielkbądź na dzień jutrzejszy. 
„ARYSTOKRACJA BIUROKRACJI”, 
Całe zagadnienie polityki obniżki 
płac ma swoją własną, 'rytującą, gnie- 
wającą, anarchizującą masy pracowni- 
cze — odrębną jeszcze stronę, Mamy 
na myśli sprawę t. zw. 
„arystokracji biurokracji”, 
Istnieje szczupła garstka dygnitarzy 
uprzywilejowanych, których pobory 
wyglądają 
zupełnie niewspółmiernie 
do poborów masy przeciętnej”. Nie- 
którzy urzędnicy M. S, Z., niektórzy u- 
rzędnicy Min. Skarbu, „przydzieleni 
do rad nadzorczych banków państwo- 
wych, dyrektorzy i prezesi Banku Pol- 
skiego, B. G. K, P. K. O., Komisarz 
rządowy Banku Polskiego — to „ary- 
stokracja urzędnicza” — niby szczęśli- 
wa wysepka na morzu nędzy po- 
wszechnej, Wszak ministrowie otrzy- 
mują znacznie mniej, niź tacy „pie- 
szczeni” dygnitarze, Obóz „„sanacyjny” 
popełnił 
kolosalny błąd psychologiczny, 
stwarzając stopniowo tę „wysepkę 
przywileju pieniężnego”, I w tej dzie- 
dzinie nie umie dokonać żadnej istotnej 
oszczędności, i 


NASZE STANOWISKO. 

Obóz socjalistyczny uznaje, jak 
wiadomo, politykę obniżkową „sa- 
nacji” za 

politykę fałszywą 
nie tylko ze względów „ludzkich”, 
ale i ze względów gospodarczych. 
Polityka ta niszczy 

rynek wewnętrzny, 
a więc pogłębia kryzys; zachęca ona 
kapitał prywatny do takiego same- 
go postępowania w stosunku do pro- 
letarjatu fabrycznego, zachęca wiel- 
ką własność rolną — do ataków na 
umowy zbiorowe z  proletarjatem 
rolnym, Te trzy czynniki — razem 
wzięte — stanowią główny powód 
tak ostrego przebiegu kryzysu w 
Polsce, i 


Z drugiej strony wydatki luksuso- 
we polskiego budżetu państwowego 
(fundusze dyspozycyjne i reprezen- 
tacyjne, samochody „reprezentacyj- 
ne”, pensje Banku Polskiego, B. G. 
K., monopoli, P. K, O. dla dygnita- 
rzy, koszta policyjne i t. d.) są pro- 
centowo 

znacznie wyższe, 
niż się naogół ludziom wydaje, Pro- 
blem 

zasadniczej przebudowy budżetu 
dla B. B. W. R, wogóle nie istniał 
w toku ubiegłej sesji Sejmu i Sena- 
tu: I — koniec końców — staczamy 
się po równi pochyłej... Bo niszcze- 
nie masowego rynku wewnętrznego 
to jest dla polskiego życia gospodar- 
czego tak, jakgdyby ktoś rąbał ga- 
łąź, na której sam siedzi. 

kk 


e 

Tylko masy pracowników pań- 
stwowych muszą raz wreszcie zro- 
zumieć jedno: przerwanie „zaklęte- 
go koła” stanowi 

zadanie” niewykolnalne 

w ramach i w granicach  „sanacyj- 
nego” systemu rządzenia. Istotna 
droga wyjścia — to jednolity front 
Świata Pracy z jasnym, uczciwym 
programem przebudowy ustroju spo- 
łeczno - gospodarczego, z oparciem 
bytu Polski o świadomy, solidarny 
i zorganizowany wysiłek robotni- 
ków, pracowników umysłowych i 
włościan, Wiele zrzeszeń pracowni- 
ków państwowych — wbrew śmiałej 
postawie takich kolejarzy — ośra- 
niczało dotychczas swoją „działal- 
ność” do... uprzejmego  „merdania 
ogonkiem“ pod adresem „sanacji“, 

Los dał bolesną nauczkę. 

x k 


x 
Artykuł powyższy jest zestawieniem sze- 
regu głosów i uwag, jak zaznaczyliśmy na 
wstępie. Omawiamy osobno w dzisiejszym 
„Robotniku* prawdziwy stan Skarbu Pań- 
stwa, Z obydwu „przedstawień sytuacji” 
wynika jasno bezwględna konieczność zt- 
pełnej zmiany systemu rządzenia i.. „rady- 
kalnej zmiany personelu", jak lubiono mó- 
wić w starej Austrji we wrześniu r. 1918, 
Kto nie dał sobie rady, — powinien odejść, 
RED. 


REDA E 


Za wiele luksusu. Za wysokie pensje prezesów 
dyrektorów i Romisarzy. Za wiele „reprezentacji” 


W tej dziedzinie trzeba szukać oszczędności 
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EKONOMICZNA 


Konferencja 
„Tygodnia Kobiet" 


Warsz. Wydział Kobiecy PPS, zawia- 
damia, że w sobotę, 28 maja o godz. 6 
min, 30 w., Długa 19 odbędzie się kon- 
ierencja w sprawie uroczystości, orga- 
nizacji i propagandy Tygodnia Kobiet. 
Konieczna jest obeoność zaproszonych 
przedstawicieli W, O. K. R. oraz dele- 
gatów Komitetów dzielnicowych í 
wszystkich towarzyszek partyjnych i 
delegatów pokrewnych nam organiza- 
cji. 


43 pracowników miejskich 
znajdzie się na bruku 


Magistrat przyjął do wiadłomości de- 
cyzję prezydjum zarządu miasta o zwsl- 
nieniu 43 pracowników miejskich za- 
kładów spożywczych w związku z 
przekształceniem sposobu prowadzenia 
sklepów miejskich. Zwolnieni otrzyma- 
ją odprawę rależną za wysługę lat w 
służbie miejskiej. 


Głosy czytelników 
KRET 


„Ilustrowany Kurjer Codzienny* od- 
powiedział na przykre dla niego wyro- 
ki sądowe bardzo brutalnym atakiem na 
pp. Korfantego i Nowaczyńskiego. Ale 
to nie wystarczy, panowie z „LK.C.”. 
Trzeba odpowiedzieć na zupełnie wy- 
raźne pytania: 

1) czy pismo ideowe może zmieniać 
swój kierunek według słów piasenki: 

„my — czwarta brygada 

sile służyć rada”. 
jeżeli chce nazywać siebie pismem f- | 
deowem? 
tak czy nie? 

2) Czy pismo, głoszące „sanacię mo: 
ralną" może ogłaszać „propozycje w 
druku, nadające się do domów publicz 
nych? j 
tak czy nie? 

3) czy „Tajny Detektyw* jest wyda- 
wnietłwem społecznie pożytecznem? 
tak czy nie? 

Niech w tych trzech sprawach zabie- 
rze głos redakcja „IK.C.*. 

Inż, Z. Pelski, 


pz A e: 


Z dziejów niedawnej przeszłości 


Numer 12-ty „Niepodległości“ 


Nowy, dwunasty już z kolei, numer 
„Niepodległości" zawiera znów sporo 
ciekawego materjału historycznego, a 
w tem i kilka nowych przyczynków do 
dziejów socjalizmu polskiego. W nume- 
rze tym przeważają, jak zwykle, prace 
o charakterze pamiętnikarskim (wspo- 
mnienia H. Radlińskiej, Zawieruchy — 
Nowosińskiego J. Olszyny — Wilczyń- 
skiego, Stanisława > Czarneckiego, J. 
Strzempiela i Stefana Kramsztyka), ale 
obok tego jest i kilka rozprawek histo- 
rycznych (Dr. H. Więckowskiej, tow. 
P'etkiewicza, W. Pobóg - Maliriowskie- 
śo),a a dalej ciekawy dział dokumen- 
tów i recenzje, pisane przez tow. tow. 
Leona Wasilewskiego i Eugenjusza Aj- 
nenikla, i p. Wł, Pobóg-Malinowskiego. 


Stosunkowo dość dużo miejsca po- 
święcono tym razem sprawom młodzie- 
ży. Dr. H. Więckowska na podstawie 
poszukiwań w zbiorach rapperswilskich 
daje nam szkic organizacyjno - history- 
czny Zjednoczenia Towarzystw Mło- 
dzieży polskiej zagranicą, a następnie 
charakterystykę źródeł archiwalnych, 
które po tej organizacji się zachowały. 
Organizacja ta. która istniała od r. 
1887 do wybuchu wojny światowej, 
skupiała początkowo młodzież o zabar- 
wieniu radykalnem i postępowem, ini- 
cjator jej i twórca Zyg. Balicki wyszedł 
wszak z ruchu socjalistycznego, a w cią- 
gu pierwszych lat swej pracy w. Zje- 
dnoczeniu podtrzymywał jeszcze sto- 
sunki z tym ruchem, opiekunam; orga- 
nizacji byli tow. Bolesław Limanowski 
i Teodor Jeż - Miłkowski, wówczas re- 
ptezentant radykalnej demokracji Z 
czasem jednak Zjednoczenie zmieniło 
swój charakter, stało się odpowiedni- 
kiem narodowej demokracji na terenie 
młodzieży i wraz z narodową demo- 


kracją przeszło ono ewolucję od rady- 
kalizmu narodowego do ugodowości i 
reakcji społecznej, 


Ciekawą rozprawkę pisze tow. K. 
Pietkiewicz o Mojżeszu Łunrjem. Łurje 
był to robotnik — zecer, który wy- 
szedł z Żydowskiego — litwackiego 
środowiska. Odegrał on główną rolę w 
rosyjskim ruchu socjalistycznym, był 
organizatorem grupy. i pisma „Rabo- 
czeje Znamia', w latach dziewięćdzie- 
siątych XIX stulecia, ale nas interesuje 
on szczególnie dlatego że rozpoczął 
swą działalność w PPS, i poniekąd z 
ramienia PPS. przerzucił się do roboty 
w socjaliźmie rosyjskim, PPS, była w 
tem zainteresowana, aby w Rosji po- 
wstała partja socjalistyczna, z którą 
możnaby współdziałać i zawrzeć so- 
jusz W owym czasie PPS, bezwzglę- 
dnie przodowała w ruchu socjalistycz= 
nym, podczas gdy ruch rosyjski był 
ogromnie osłabionym, i w przeciwień- 
stwie do epoki „Proletarjatu* i „Naro- 
dnej Woli” polsk’ socjalizm służył rosyj 
skiemu inicjatywą, przykładem i skarb- 
nicą swych doświadczeń, Polski socja- 
lizm przezwyciężył ekonomizm (prowa- 
dzenie jedynie walki na tle ekonomicz= 
nem) i przeszedł już na całej linji do 
walki politycznej, rosyjski socjalizm 
tkwił zaś jeszcze w złudzeniach ekono- 
mizmu, Zadaniem Łurjego właśnie było 
powołanie do życia rosyjskiej organi- 
zacji socjalistycznej o zdecydowanym 
programie politycznym, z którą PPS. 
i partje socjalistyczne innych narodo- 
wości zamieszkujących państwo carów 
mogłyby wspó działać, Łurje reprezen- 
tował też w konsekwencji w ruchu ro- 
syjskim ten kierunek który domagał 
się istnienia „rosyjskiej” partji socjali- 
stycznej, skupiającej proletarjat naro- 


dowości rosyjskiej, a nie partji socjali- 
stycznej „Rosji” mającej objąć klasę ro- 
botniczą całego państwa. 

Najwięcej materjału zawiera ostatni 
numer „Niepodległości' do epoki lat 
rewolucyjnych. Wspomnienia Heleny 
Radlińskiej dają nam barwny obraz 
strajku szkolnego, nastrojów młodzieży, 
nauczycielstwa i starszego  społeczeń- 
stwa, który wprowadza nas w niezapo- 
mnianą atmosferę owych czasów. Pa- 
miętnik St. Nowosińskiego (Zawieru- 
chy) zawiera przyczynek do roboty pe- 
pesowskiej w Lublinie, 

Krótkie wspomnienie Stanisława 
Czarneckiego tyczy się ucieczki 10 wię- 
źniów z Pawiaka. Posiada ono o tyle 
wartość że oświetla zajście, żeby tak 
rzecz, od węgwnątrz, gdyż Czarnecki bę- 
dąc jednym z owych dziesięciu, kreśli 
nam przeżycia i wrażenia wyswobo- 
dzonych więźniów, nad którymi wisiał 
stryczek. 

Wi. Pobóg Malinowski, w krótkim 
szkicu historycznym przedstawia su- 
mienny obraz krwawej, ale zwycięskiej 
akcji organizacji bojowej PPS. na ul. 
Wspólnej w Warszawie na urząd pocz- 
towy (22 lutego 1907 r.), Autor wyzy- 
skał wszechstronnie dostępne źródła, 
głównie zaś oparł się na udzielonych 
mu wspomnieniach wodza tej akcji tow. 
Arciszewskiego („Stanisława“). 

Wspomnienie J, Strzempiela daje 
nam mały epizod wskazujący, jak to w 
r. 1905 t. zw. ,Kilińczycy” paraliżowali 
robotę endecką wśród warszawskiej 
młodzieży rzemieślniczej. 

Obszerne wspomnienie jen, Olszyny- 
Wilczyńskiego przenosi nas w czasy 
przedwojennego ruchu strzeleckiego. 
Autor, uczestnik prac młodzieży t, zw. 
zarzewiackiej (niepodległościowa fron- 
da młodzieży endeckiej) i roboty woj- 
skowej w drużynach strzeleckich, kre- 
śli obraz owego odcinka ruchu niepod- 
legąpściowego. h 


Wreszcie Stefan Kramszyk na tle 
fotografji zjazdu wojskowych Polaków 
w Petersburgu z czerwca 1917 r., opi- 
suje walkę zwolenników i przeciwni- 
ków tworzenia armji polskiej w Rosji. 

Najciekawszą częścią owego numeru 
„Niepodległości* są dokumenty charak 
teryzujące stanowisko władz rosyjskich 
w r. 1916 w sprawie ukształtowania 
stosunków w Polsce, Referat warszaw- 
skiego wydziału ochrany dla ministra 
spraw wewnętrznych zaleca 1) przepro 
wadzenie zjednoczenia ziem polskich 
pod berłem carskim, 2) odłożenie spra- 
wy ustroju wewn. tych ziem do czasu 
zakończenia wojny, 3) włączyć do tych 
ziem tylko ziemie etnograficznie pol- 
skie, 4) kwestje sporne na terenach mie 
szarych rozstrzygnąć przy pomocy ka- 
tastru narodowego, 5) oprzeć się na na- 
rodowej demokracji i stworzyć za pie- 
niądze ńządowe prasę polską, która 
związałaby silniej endecją z rządem ro- 
syjskim, 

Znacznie ciekawszym jeszcze jest 
raport ministra spraw zagranicznych Sa 
zonowa, Wykazuje on, że sprawa pol- 
ska przestała być azysto wewnętrzną 
sprawą Rosji i stała się siłą rzeczy mię 
dzynarodową, co musiało nastąpić zZ 
chwilą zerwania sojuszu państw zabor- 
czych. „Odmawiać sprawie polskiej, — 
pisze minister, znaczenia międzynarodo 
wego znaczyłoby to tylko zamydlić o- 
czy wobec rzeczywistości”, Rosja jed- 
nak nie powinna dopuścić tej sprawy 
na forum międzynarodowe, ale starać 
się sama ją rozstrzygnąć. Sazomow roz- 
patruje trzy komcepcje: 1) zupełna nie 
podległość, 2) samoistność w połącze- 
niu z Rosją, 3) samorząd prowimcjonal- 
ny. Odrzuca on pierwszą z nich, bo al- 
bo Polska nie zdoła się obromić przed 
Niemcami albo pójdzie z Niemcami 
przeciw Rosji, odrzuca również trzecią, 
bo stworzy ona warunki do rozwoju 
polskiego ruchu narodowego, a nie da 
mu możności wyładowania swej ener- 


gii. „Tylko pośrednia droga prowadzi 
do celu”, konkluduje Sazonow i w kor- 
sekwencji przedstawia projekt statutu 
Królestwa. W myśl tego statutu sprawy 
ogólno - państwowe rozstrzygane będą 
wedle praw zasadniczych państwowych 
inne zaś sprawy przez sejm dwuizbowy 
królestwa przy zachowaniu jednak 
dla cesarza prawa sankcji. Do spraw 
ogólno państwowych zaliczono jednak 
m. ir. sprawy dotyczące dynastii, spra- 
wy polityki zagranicznej, sprawy woj- 
skowe, sprawy obrotu pieniężnego, bud- 
żetu ogólnego, pożyczek, banku pań* 
stwa, celne i podatków pośrednich, — 
sprawy pocztowe i kolejowe sprawy 
monopolów państwowych, sprawy pra- 
wa karnego, ogólmopaństwowego i In. 
Władzę wykonawczą pozostawiono „Ww 
całej rozciągłości” cesarzowi, który 
miał ją wykonywać za pośrednictwem 
namiestnika | rady ministrów. Spory, 
między władzami ogólnopaństwowymi, 
a lokalnymi miał rozstrzygać Senat 
Rządzący. 


Dokument to wielce pouczający. By- 
ło to maksimum tego co Polska mogła 
od Rosji uzyskać. Jeżeli zwrócimy na 
to uwagę, że pisane było to w czasie 
wojny, w momencie gdy Rosja w swem 
ręku nie posiadała królestwa, a więc 
była skłonniejsza do obietnic, że auto- 
rem projektu był człow'ek, który choć- 
by z racji swego stanowiska szedł naj- 
dalej w kierunku ustępstw dla Polski, 
że większość polityków i mężów stanu 
rosyjskich była projektom tym przeciw- 
na, że zatem nawet te tak szczupłe gra- 
nice „niezależności” nie miały szans 
urzeczywistnienia, uprzytomnimy so 
bie na jakim to gruncie budował w o“ 
wej epoce kierunek, który chciał wią: 
zać log Polski z zwycięstwem Rosji. 


Dr. Adam Próchnik, 
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Prawdziwa ocena sytuacji finansowej skarbu 


0 komisarzach 
prawda prawdziwa 


Jakże często w chaosie codziennych 
wydarzeń wydajemy mylne sądy o lu- 
dziach i rzeczach! Ileż błędnych wyro- 
ków ferujemy, ileż fałszywych opinii 
wydajemy dlatego tylko, że nie znamy 
istoty rzeczy, że nie dotarliśmy do same 
go sedna, że nie wiemy, w czem sęk. 


Ile to atramentu i papieru zmarnowa- 
liśmy, a także ile krwi sobie í czytelni- 
kom napsuliśmy, występując w obronie 
samorządu miejskiego i wiejskiego, rze- 
komo przez rządy pomajowe krzywdzo- 
nego, Ilekroć gdziekolwiek rozwiązywa- 
no samorząd i mianowano komisarza 
rządowego, biliśmy na alarm, mobilizo- 
waliśmy opinję publiczną i, nie wytyka- 
jąc palcami, wskazywaliśmy: Patrzcie, 
patrzcie co się dzieje i jak się złe dzieje! 

I dopiero na zjeździe samorządowców 
— czytaj; samych rządowców — w Ło- 
dzi wylazło szydło z worka i oliwa wy- 
szła na wierzch. Bo co się okazuje? To 
nie rząd, to nie władza. tylko same sa- 
morządy w ogonku na klęczkach stawa- 
ły, żebrząc: kochany rządzie, wysoki 
rządzie, potężny rządzie, ulituj się nad 
nami i rozwiąż nas. Nagrzeszyliśmy, na- 
psociliśmy, żyliśmy nad stan, pozaciąga- 
liśmy pożyczek ponaciągaliśmy ludzi i 
banki, poobsadzaliśmy stanowiska ciot- 
kami, kuzynkami 1 —o zgrozo! — agita- 
torami partyjnymi, Zastawialiśmy się, 
postawiliśmy się i w rezultacie leżymy... 
Leżymy u twych stóp i korzymy się: roz 
wiąż nas i daj nam komisarza, bo inaczej 
przepadniemy z kretesem. 

Rząd w niewyczerpanej swej dobroci 
wysłuchiwał błagań nawróconych grze- 
szników i sypał komisarzami, jak z rę- 
kawa. Ale w końcu cierpliwość rządu 
wyczerpała się i więcej komisarzów nie 
da. Ani jednego, ani pół, ani ćwierć. 
Żeby nawet na głowach stanęły! 

Tak zapewniał w Łodzi p. wicemarsza 
łek Polakiewicz, wymieniając Warsza- 
wę i Łódź, jako te miasta, które komisa- 
rzy za żadne skarby świata nie dostaną. 

Rozpacz plisko dwumiljonowej ludno- 
ści tych miast nie ma granic! 


Trudno tylko zrozumieć, dlaczego b, 
minister SKŁADKOWSKI podczas dy- 
skusji w Sejmie nad sprawą samorządów 
ani słówkiem nigdy nie zdradził tajem- 
nicy, dlaczego mamy tylu komisarzy, 

Miasta prosiły się! XYZ 


Osobliwy „zjazd“ 


Szumnie reklamowany przez prasę 
er odbył się w Łodzi, w nie- 
dzielę ubiegłą samorzą 
dowych B. B, W. R.“ Lokalu użyczyło 
uprzejmie — prawdopodobnie ze wzglę 
du na swą „apolityczność” rez miejsco- 
we koło Stow, Urzędników  Skarbo- 
wych, Pam Wojewoda, oczywiście też 
był obecny. Przewodniczył poseł z BB., 
p. Ulrych, który, powołując się na u- 
rządzoną tegoż dnia przez „samację” 
łódzką jakąś uroczystość „morsko - ko- 
lonjalną" — oświadczył z punitu, że 
zgłoszone referaty na temat projekto- 
wanej przez BB. ustawy samorządowej 
mają charakter informacyjny a nie dy- 
skusyjny, że ograniczony czas trwania 
zjazdu i konieczności wzięcia udziału 
w owej „akademji morsko - kolonjal- 
nej” wyłączają możliwość dyskusji i że 
Nuczestnikom zjazdu wolno co rajwy- 
żej stawiać , krótkie pytania” na tema- 
ty, poruszone przez referentów. 

Po tym nieco koszarowym wstępie, 
główny referent, wicemarszałek Sejmu 
i poseł z BB., p. dr. Polakiewicz wygło- 

„25-minutowe przemówienie, powta- 
rzając rzeczy dobrze nam znane w zwią 
zku z t. zw, reformą samorządu. Poza 
tem p. poseł Polakiewicz oświadczył 
niejako oficjalnie, że zwykła sesja Sej- 
mu zwołana będzie dopiero w końcu 
października lub w listopadzie i że na 
tej sesji, uchwalona będzie głosami B, 
D. nowa ustawa samorządowa. Dowie- 
dzieliśmy się o doniosłym fakcie, że 
klub rządowy zamierza usunąć w swym 
projekcie konstytucyjnym postanowie- 
nie konstytucji marcowej, iż „Rzeczpo- 
spolita Polska będzie opierała swój u- 
strój na zasadzie szerokiego samorządu 
terytorjalnego”. Zdaniem p, Polakiewi- 
cza określenie: „szenoki” samorząd jest 
zupełnie zbyteczne, jako czysto  literac 
kie"... Okazuje się, że w prezydjum „sa 
nacyjnego" Sejmu nietylko p. Car po- 
siada wybitne zdolności  „interpreta- 
cyjne"... 


Parę niezbyt udanych wycieczek pod 
adresem socjalistycznego samorządu 
łódzkiego „okrasiło" referat p. wice- 
marszałka, który poruszył też w końcu 
sprawę najnowszej obniżki płac pracow 
ników Państwowych, wykrzykując bez- 
radnie: „Jakie jest inne wyjściel?'" Gdy 
by sytuacja ogólną nie była tak tragicz 
na, możnaby było doprawdy śmiać się 
z podobnych zapytań bardzo reprezen- 
tatywnego członka większości sejmo- 
wej. Nastąpiły później jeszcze króciut- 


Przed paru dniami w prasie „sa- 
nacyjnej" ukazały się inspirowane 
wzmianki © sytuacji finansowej 
Skarbu Państwa, zakończone optymi- 
stycznemi nadziejami, Zakończenie 
byłoby słuszne, gdyby przesłanki te- 
go komunikatu też były prawdziwe. 
A tak nie jest, 

Podstawową tezą był rzekomy 
fakt posiadania przez Skarb Pań- 
stwa 320 miljonów złotych rezerwy, 
pozostałej z lat poprzednich, z cza- 
sów rządów p. Bartla. Tego rodzaju 
informowanie opinji trzeba nazwać 
raczej wprowadzaniem jej w błąd. 

Jak wiadomo ze sprawozdań kaso- 
wych, rzeczywista rezerwa państwa 
wyniosła na 1 kwietnia r. b, 82 miljo- 
ny (a nie 320 miljonów!), czyli za- 

0 na zapłacenie niepokrytych 
przez urzędy państwowe rachunków 
z ubiegłego okresu budżetowego. 

woty znajdujące się na rachun- 
ku lokat w bankach państwowych, 
albo wogóle nie istnieją, albo są za- 
mrożone, tak, iż o uruchomieniu ich 
na bieżące wydatki skarbowe niema 
mowy. Naprzykład Skarb Państwa 
za pośrednictwem Banku . Gospodar- 
stwa Krajowego uczestniczy w wielu 
przedsiębiorstwach: w  tytoniowym 
monopolu gdańskim, w akcji budo- 
wlanej i t. p. Czyż można liczyć na 
upłynnienie tych funduszów? Na- 
szem zdaniem, stanowczo nie, We 
wszystkie te przedsięwzięcia trzeba 
będzie jeszcze włożyć trochę grosza 
skarbowego, ale nigdy z nich coś wy- 
ciągnąć. Budowlana akcja tegorocz- 
na również wymagać będzie dotacyj 
skarbowych. Przecież cały szereg bu- 
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„ROBOTNIK“, czwartek 26 maja 1932. 


dowli jest nieukończonych, wpływy 
przewidziane z podatku lokatorskie- 


. go zawodzą, W latach ubiegłych od- 


śrywały pewną rolę w możliwości 
finansowania ruchu budowlanego 
kwoty, spłacane przez kredytobior- 
ców. Obecnie w roku kryzysu go- 
spodarczego okazało się, jak słuszne 
były nasze ostrzeżenia, iż nie można 
opierać ruchu budowlanego na fun- 
duszach lichwiarsko  oprocentowa- 
nych. 

Nie pomogło stosowane przez Mi- 
nisterjum Skarbu — wbrew przepi- 
som ustawowym — popieranie kre- 
dytowe budownictwa wł. ściowe- 
go — pseudo - spółdzielczego. Wła- 
śnie tego rodzaju „spółdzielnie” już 
się załamały i nietylko Skarb Pań- 
stwa nie może liczyć na wpływy od 
tych kooperatyw, ale dobrze będzie. 
jeżeli nie dołoży do nich, 

Miljony wsadzone, odpisane i da- 
rowane związkowi syndykatów zie- 
mian („Kooprolna!') też wiszą na 
rachunku lokat skarbowych.., 

Tak samo już dawno zjedzono mi- 
ljony, włożone w akcję interwencyj- 
no - zbożową Państwowych  Zakła- 
dów Przemysłowo Zbożowych... Gdy- 
by nie „zmilitaryzowanie* Najwyż- 
szej Izby Kontroli Państwa, możeby 
rachumek lokat, a zatem i rzekomych 
„rezerw” skari inaczej wyglą- 
dał... 

Znamy wypadki, gdy z lokat tych 
zbudowano wielomiljonowe przedsię- 
biorstwo państwowe, a odnośne kwo- 
ty wciąż figurują jako — rezerwy 
skarbowe... Upłynnić je można chy- 
ba przez rozbiórkę różnych budowli, 


NRB WOPR AGP OE OOS 


Nawet najgorszy gatunek tytoniu, 


staje się możliwym do palenia 


Si DWUUSTNIKI" 


ŚWIATOWY PATENT — DWIE WATY NA PRZESTRZENI — D STNIKI — 
KOMORA FILTRACYJNA, TA 


Pierwszorzędne surowce, mum Wytworne opakowanie, 
Do nabycia we wszystkich składach tytoniowych. 


albo płacenie urzędnikom maszyna- 
mi i cegłami... i 
Prawda! Wzmiankowany przez 
nas powyżej komunikat podaje je- 
szcze jedno źródło dochodów skar- 
bowych: zadłużenie w Banku Pol- 
skim i bicie bilonu, Zadłużenie Skar- 
bu w Banku Polskim osiągnęło w 
bardzo Krótkim czasie, dozwoloną 
dawną ustawą normę 50 miljonów 
złotych. Przeforsowana przez „sa-- 
nacyjną' większość ustawa o po- 
większeniu tego kredytu do 100 mi- 


ljonów, jest ustawą inflacyjną, . bo- 
wiem żaden nowy czynnik ar- 
czy nie uzasadnia tej ustawy; z ta- 


kim samym tupetem można było u- 
chwalić np. 200 miljonów. Urzędu- 
jący za zł, 6.000 miesięcznie Komi- 
sarz przy Banku Polskim, potrafi 
znieść wszelki opór ze strony Ban- 
ku, gdyby — czego przy obecnym 
składzie Rady Banku nie można się 
spodziewać — takowy zaistniał . 

Co do bicia bilonu, to już okres p. 
Grabskiego udowodnił, iż nie usta- 
wowa ilość bilonu wpływa ujemnie 
na stabilizację pieniądza, ale stosu- 
nek ilościowy bilonu do kursujących 
banknotów. Przy zamięrającym obro- 
cie pieniężnym wogóle nie można bić 
bilonu, jednocześnie odżeśnywując 
się od „wszelkiej inflacji”... 

Z powyższego — z konieczności 
skróconego streszczenia sprawy—wi- 
doczne jest, że rządy  „sanacyjne” 
nie znajdą innego wyjścia, jak.. co- 
raz nowa obniżka płac urzędni- 
czych. Ale i to na długo nie pomo- 


ze 

Bywa i inna droga ratunku w sy- 
tuacji, gdy rządy nie dają sobie ra- 
dy z położeniem finansowem: poży- 
czają zagranicą. Dla „sanacji' to 
jest bardzo trudne; nikt pieniędzy 
nie pożycza. Im się „silniej“ panuje 
w kraju, tem się staje słabszym wo- 
bec zagranicy. 

Nie omylimy się, gdy stwierdzi- 
my, że jeżeli nie będzie i to prędko 
jakiegoś cudu, to koniec „sanacji” 
zbliża się szybciej, aniżeli się to na- 
wet bandzo „wtajemniczonym” wy- 
daje. i 

S.J.$. 


Przed XX Zjazdem Związku Spółdzielni Spożywców 


A. SPRAWY GOSPODARCZE. 
W dniach 28 i 29 bm. odbędzie się 
doroczny Zjazd Związku Spółdzielni 
Spożywców „Społem*”? Spróbujmy zana- 
lizować sprawozdanie Związku za 1931 
rok 


Obroty Związku w ub. roku wynio- 
sły 82 miljony złotych, co w stosunku 
do 1930 r. (92 miljony) daje -zmniejsze- 
nie o 10149, Pytanie, czy dówodzi to 
o cofnięciu się gospodarczem ? 

Jeżeli uwzględnimy ściśle ilościowe 
pozycje takich artykułów, jak cukier. 
tytuń, sól, mąka, zapałki (około 70% 
obrotu), to skonstatować należy utrzy» 
manie się ilościowego obrotu na pozio- 
mie 1930 r. Dla orjentacji dodajmy, że 
obrót spółdzielni związkowych wyka- 
zuje spadek targów o 11%. 

Poważnym minusem jest fakt, że o- 
brót ze spółdzielniami związkowemi 
spada, zaś obrót z obcemi organizacja- 
mi wzrasta. Cyfry mówią, że zakup 
spółdzielni związkowych w hurtowni 
stanowił: 


w 1928 r. 73,1% 
w 1929 r, 121% 1 
w 1930 r. 69,3% 
w r. 1931 r, 660% 


W 1930 r, zakupy spółdzielni związ- 
kowych w hurtowni wynosiły 63,8 milj., 
a w 1931 r. już tylko 54,3 milj. zł, 
Zmniejszenie w ciągu roku sprawoz- 
dawczego o poważny odsetek 15%, 
większy, niż ogólny ubytek w obro- 
tach, Hurtownia coraz bardziej „prze- 
stawia się" na rynek obcy, kurcząc 
właściwy obrót z członkami, Sprawo- 
zdanie Związku nie uwidocznia przy- 
czyn tego zjawiska, prawdopodobnie 
jednak tkwią one w wadliwej polityce 
cen i działalności handlowej, 


kie referaty p. posła Dratwy z B. B. i 
p. Gackiego, inspektora szkolnego- też 
z BB. Widocznie w szkolnictwie na- 
szem tak niewiele jest do roboty, że 
wyżsi  funkcjonarjusze 
szkolnej mogą tracić czas na zjazdach 
partyjnych... Ponieważ, jak wspomnie- 
liśmy, na dyskusję „naczalstwo'* nie ze- 
zwoliło, przeto po dwugodzinnych (aż!) 
„owocrych obradach” osobliwy „zjazd” 
swe wyczerpujące „prace” zakończył. 


administracji ' 


Dział produkcji Związku wykazał 
dość żywy postęp. Wyraża się on we 
wzroście procentowym produkcji w 
stosunku do ogólnego obrotu handlo- 
wego (6,7% w 1930 r, — 82% w 1931 
r.). Ujemną stroną jest zmniejszenie fa- 
brykacji mydła, pasty i mąki, Zostało 
to wyrównane  otworzeniem. nowych 
działów produkcyjnych, Rentowność 
produkcji utrzymała się na wysokim 
poziomie, 

Ogólny rezultat gospodarczy zamknię- 
ty został czystym zyskiem 165.000 zł. 
Nadwyżka ta powinna być znacznie 
większa gdyż Związek uzyskał zwrot 
strat na rezerwach zbożowych z lat 
ubiegłych w kwocie zł. 260.000. Jednak 
odpisy w sumie przeszło 400.000 zł. na 
upadłych lub zachwianych  spółdziel- 
niach — oddziałały poważnie na osta- 
teczny rezultat gospodarczy. 

Pod względem finansowym Z. S$. S, 
zrobił pewne postępy. Uwidoczniło się 
to przedewszystkiem w zmniejszeniu 
kredytów, wydanych spółdzielniom. Na 
początku roku pozycja ta wynosiła 
3.800.000 zł, pod koniec — 2.500.000, 
czyli zmniejszenie o 143. W związku z 
kurczeniem się obrotów — odpowiednio 
zmniejszyły się remanenty towarowe. 


URZĘDOWY ROZKŁAD 


ną okres letni 1932 r. 
zupełnie zmieniony w układzie i uzupełniony 


cena zł. 5— 

z bezpłatnym Dodatkiem Turystycznym 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i kioskach 

T-wa „RUCH“ 


Upłynnienie finansowe widoczne, 

Stosunek własnych kapitałów od ob- 
cych uległ poprawie, Własne kapitały 
wzrosły z 15,7% na 19%. Obce fundu- 
sze uległy odpowiedniej zniżce, 

Natomiast ujemnie zarysowuje się 
unieruchomienie w pozycjach niepłyn- 
nych, O ile w 1930 r. unieruchomienie, 
maszyny i urządzenia wynosiły w sto- 
sunku do całego bilansu 20%, to w 
1931 r. — 23%. Instytucja pracuje han- 
dlowo wyłącznie za obce kapitały, 

Charakteryzując ogólnie stronę go- 
spodarczą sprawozdania Związku Spół- 
dzielni Spożywców za 1931 r., należy 
stwierdzić, że instytucja przetrwała 
rok ubiegły odpornie, poprawiając swą 
sytuację finansową i dział produkcji. 
Na minus należy zaliczyć pewne niedo- 
ciągnięcia i straty nadzwyczajne  (nie- 
szczęsna sprawa Ajentury Londyńskiej), 
jak również silnie rozwijające się zja- 
wisko zmniejszenia się procentowego 
udziału spółdzielni związkowych w hur- 
towni. 

Pod względem instrukcyjzym i orga- 
nizacyjnym — oceną działalności Z.S,S, 
— zajmiemy się w następnym artykule, 

Ż. 


JAZDY 


Projekty nowych podatków 


W najbliższych dniach w Związku 
Miast Polskich odbędzie się konferen- 
cja, poświęcona omówieniu projektu u- 
stawy o powszechnym obywatelskim 
podatku komunalnym oraz projektu roz 
Iorządzenia Prezydenta  Rzeczpospoli- 
tej o pokrywaniu kosztów leczenia ubo 


gich chorych i kosztów opieki społecz- 
nej. 

Projekty te opracowane są przez ko- 
misję usprawnienia gospodarki komu- 
nalnej przy prezesię rady ministrów, 
Związek Miast Polskich powołany jest 
obecnie do zaopinjowania tych projek- 
tów. 
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Przegląd prasy 


- DZIWNA FORMA. 

„Naprzód“ znalazł w Nr. 42 „Dzien- 
nika Ustaw Rzplitej* z dnia 20 b. m., 
tekst ratyfikacji porozumienia genews- 
kiego, w sprawie karty tranzytowej dla 
emigrantów. Dziwne to obwieszczenie 
urzędowe zaczyna się następującą for- 
mułą. 

W IMIENIU RZECZYPOSPOLI- 

; TEJ POLSKIEJ, 

MY, IGNACY MOŚCICKI, 
PREZYDENT  RZECZYPOSPOLI- 
TEJ POLSKIEJ, 

Zastanawia użyta tu forma liczby 
mnogiej, dawniej używana przez mo- 
narchów, nigdy zaś nie używana przez 
prezydentów republiki: francuskiej, nie 
mieckiej, szwajcarskiej, czeskosłowac- 
kiej, austrjackiej, ani którejkołwiek a- 
merykańskiej. 

Niemniej zastanawia podpis pod tem 
obwieszczeniem, który opiewa: 

{—) L Mościcki, 
Przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prezes Rady Minitrów: 
(—) A, Prystor. 
Minister spraw Zagranicznych. 
(—) August Zaleski. 

Co możę oznaczać owo: „Przez Pre- 
zydenta? 

Po namyśle dochodzimy do przekona 
nia, że jest to źle przetłumaczona z fran 
cuskiego formuła: „Par le President" 
(domyślne: „signć,), co poprawnie po 
połsku brzmiałoby poprostu: „Za zgod- 
ność”, 

"Ta dziwna napuszoność stylu, o- 
wo majestatyczne „My”, w zestawieniu 
z kiepskawem tłumaczeniem francus- 
kiego działa w każdym razie — rozwe- 
selająco,.. A to — w tych kiepskich cza 
sach — także coś warte, 


POMIĘDZY „BEBEUSZAMI”.. 


Notowaliśmy na tem miejscu patety- 
czną polemikę „Czasu”* krakowskiego, 
upra'wiającego swoją konserwatywną 
grządkę w różnobarwnym ogródku sa- 
racyjnym, z „rrradykałami” z „Przeło- 
mu“ i „rrre cjonistami” z bebesow- 
skiej „Walki“, siedzącymi w tym sa- 
mym ogródku sanacyjnym na grządce 
obok —: warto wobec tego przytoczyć 
obecnie odpowiedź „mmrewolucyjnych” 
sanatorów, udzieloną konserwatywnym 
sanatorom, Rozmówki te są bowiem — 
jalk sądzimy — dla czytelników „Robot 
nika” i zabawne į — pouczające. 

„Walka* dyskutuje z „Czasem* ra 
temat „siły” i „wpływów” poszczegól- 
nych grup w obozie „bebeuszy”. 

Co do naszej i waszej siły oraz skali 
wpływów — sami panowie wiecie, co re- 
prezentujecie. Jest was zaledwie parę o- 

statnich setek jaśnie oświeconych mobi- 
Ranów polskiego wstecznictwa i macie do 
tego na osłodę kilkunastu posłów. Ale 
dlaczego? Dlatego, >: istnieją w Polsce 
durni chłopi wołyńscy, unalfabeci, którzy 
swojemi gło.ami wybrali posłem obszar- 
nika pana Janusza Radziwiłła, W tem 
tkwi tajemnica tych waszych... sił, 
Doskonali są w ustach „rrrewolucyj- 
nej „Walki”, ci „durni chłopi wołyńs- 
Cy". Niewątpliwie poziom uświadomie 
nia społecznego į politycznego chłopów 
wołyńskich jest niższy, aniżeli przecięt- 
ny poziom chłopów, dajmy na to, ma- 
zowieckich, — wydaje się nam jednak, 
że tajemnica wprowadzenia do Sejmu 
p. Janusza Radziwiłła — podobnie jak 
99% sanacyjnych panów posłów!—le- 
ży zgoła gdzieindziej.. Popularnie na- 
zywa się ona tajemnicą metod brzes- 
kich. Rola chłopów wołyńskich była w 
tej „tajemnicy” raczej bierną, Czynrą 
rolę grał — jak wiadomo wójt, poli- 
cjant, starosta i.. rozbijacz bebesowski 
z pod znaku „Walki“! 
CO TO SĄ „WZGLĘDY EKONOMICZ 
NE“? 

Warszawa gəści wicekróla Hedżasu 
Emira Faisala Abd El Azisa, syna kró- 
la Seuda, pełniącego w swej ojczyźnie 
funkcje premjera, ministra spraw za- 
granicznych i t, d. it. d. „Kurjer Ware 
szawski”* opisuje szeroko przyjazd egzo 
tycznego gościa, wyjaśniając, że „misja 
ta, ma ra względzie cele przedewszyst- 
kiem ekonomiczne”, 

Kilka wierszy poniżej czytamy w tym 
samym „Kurjerze Warszawskim”: 

„Wice - król Hedżasu interesuje wię 
specjalnie w lrajach europejskich, którę 
zwiedza, wszelk'*'ni organizacjami, insty- 
tucjami i ulepszeniami wojskowemi, któ- 
re bada z wielkiem zaciekawieniem i 
szczegółowo, pragnąc widocznie przenieść 
to, co w nich znajduje najlepszego, do 
swojej Arabji. Naprzykład żąda on dokła- 
dneg£» wytłumaczenia sobie działania tan- 
ków, samochodów opancerzonych, śliz- 
gowców, a „właszcza wehikułów, służą- 
cych do szyb'-iego przewozu wojsk, jak 
również dział dużego kalibru, armat gór- 
skich i t. p. 

„Względy ekonomiczne", które kie- 
rują krokami królów i dyplomatów, są 
w Hedżasie widocznie zbliżone do eu- 
ropejskich... Nie taki znowu ten Hed- 
żas egzotyczny. w. 
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Sąd „Dintojry” na Mokotowie 


Walki „„Konkurencyjnych” band terorystycznych 


Onegdaj pisaliśmy o występach 

członków bandy z Kercelaka w lasku 
bielańskim i wymuszaniu okupu od 
sprzedawców pod' grozą rewolwerów. 
Dziś mamy do zanotowania nowe fak- 
ty, świadczące, iż warszawski „Świat 
podziemi” żyje, kpi sobie z władz bez- 
pieczeństwa i bez żadnej * przeszkody 
sprawuje swoje sądy — krwawe „din- 
tojry”. 
Donosiliśmy przed dwoma miesiąca- 
mi o istnieniu szajki mętów, będącej 
częścią „organizacji' Kercelaka, która 
na Mokotowie żyła z haraczu, pobie- 
ranego od właścicieli autobusów. Kto 
nie chciał opłacać się, temu przecina- 
no opony u wozów, grożono rewolwe- 
rem. z 

Sądziliśmy, że bandy te już obecnie 
nie istnieją, że zostały zlikwidowane, a 
przywódcy osadzeni w więzieniu. O- 
neśdajszy jednak wypadek świadczy, że 
tak nie jest. 

Na terenie Mokotowa istnieją dwie 
bandy, złożone z członków i sympaty- 
ków B.B,S. Poza wyznawaniem „ideo- 
logji", zajmują się one szantażowaniem 
właścicieli samochodów i oszukańczą 


grą w blaszki lub 3 karty w okolicach 
placu wyścigowego. 

Na czele jednej bandy stoją znani na 
mokotowskim terenie Aleksander Wie- 
remiejczyk („Piesek”) i t. zw. „Dolek”, 
drugiej przywodzą bracia Aniołowie i 
Edmund Kwiatkowski. 

Między członkami obu band zdarza- 
ły się częste zatargi na tle konkurencji. 
Zatargi te likwidowano zazwyczaj po 
cichu na sądzie „din-tojry”. 

Ostatnio zatargi te zaostrzyły się. 
Wieremiejczyk i jego ludzie posądzali 
Kwiatkowskiego, że „kapuje”, t. j. po- 
zostaje ma usługach policji. Postano- 
wiono więc na din-tojrze skończyć z 
nim. 

W poniedziałek o g. 9 wiecz, na rogu 
ul. Puławskiej i Skolimowskiej człon- 
kowie bandy ,Pieska' zasypali strzała- 
mi przechodzącego Kwiatkowskiego. 

Trup zwalił się na chodnik, 

W godzinę później banda Kwiatkow- 
skiego pomściła śmierć swego dowód- 
cy, raniąc ciężko członka konkurencyj- 
nej szajki, Adama Borowskiego. 

Mokotów jest ciągłym terenem krwa- 
wych zatargów i porachunków między 
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Przyjazd wicekróla Hedżasu 


Wczoraj o godz. 8 min. 25 przyjechał do | sam biały gazowy welonik. 


Warszawy przedstawiciel „zaprzyjaźnionego 
z nami mocarstwa" Hedżasu, wicekról i emir 
Fajdsal, 

Egzotycznego gościa witali na dworcu 
przedstawiciele Min. Spr Zagr., szef pro- 
tokółu dyplomatycznego oraz kilku wojsko- 
wych, Wojewody Jaroszewicza nie było. 

Książe arabski (Hedżas leży w Arabji nad 
brzegiem Martwego morza) jest to młody, 
30-letni mężczyzna, szczupły, wysokiego 
wzrostu o śniadej cerze, orlim nosie i ma- 
rzycielskich oczach. Nosi burnus koloru 
brunatnego ze złotem: obszyciem, Nakrycie 
głowy stanowi lekki welonik z białej gazy. 
Tak samo ubrani są dwaj towarzyszący mu 
dżentelmeni arabscy. Towarzyszący emiro- 
wi oficer armji Hedżasu ubrany jest po euro- 
pejsku w błękitny mundur ze złotemi ozdo- 
bami, z pod czapki zwisa mu jednak taki 


Po przejściu przed frontem ustawionej na 
dworcu kompanji honorowej 36 p. p. oraz 
baterji aparatów fotograficznych, wysoki 
gość oraz towarzyszący m% dżentelmeni od- 
jechali autami do hotelu Europejskiego, 

Sztandar Hedżasu, który zdobił wczoraj 
dworzec główny, jest ko'oru ciemnozielone- 
$o z zagadkowym napisem w języku arab- 
skim białemi literami. 

Książe Fajdsal jest jed1rczesuie wicek:5- 
lem, premjerem i ministrem spraw zagra tcz- 
nych Hedżasu. Widocznie w Hadtasie re- 
organizacja administracji í związany z tem 
kurs oszczędnościowy jest już daleko posu- 
nięty, 

Natomiast idea samowystarczalności go- 
spodarczej jest widocznie w Hedżasie jesz- 
cze nieznana. Wicekról podróż swą odbywa 
bez haremu. 


Otwarcie sesji sejmu pruskiego 


Berlin, 24 maja (ATE.), Dziś o godz. 
3-ej popołudniu rozpoczęło się pierwsze 
posiedzenie nowego sejmu pruskiego. 
Przed gmachem zgromadziły się tłumy 
publiczności, które rozpędziła policja o- 
ptóżniając plac przed sejmem. Przebieg 
p'erwszego posiedzenia sejmu nie był 
sr okojny, 

Po otwarciu posiedzenia frakcja ko- 


munistyczna zgłosiła wniosek o wyraże- 
nie votum nieufności dla rządu pruskie: 
go, oraz wniosek o przyznaniu więk- 
szych zapomóg dla beziobotnych. Rów- 
nież frakcja hitlerowska zgłosiła wnio 
sek o wyrażenie votum nieufności dla 
rządu pruskiego. Głosowanie nad wnio- 
skami odbędzie się na iutrzejszem po 
siedzeniu. 
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Młodzież niemiecka-a praca zawodowa 


W krajach, w których poradnictwo 
zawodowe, oparte na podstawach nau- 
kowych, — staje się stopniowo jedną z 
twórczych form, organizujących pracę 
ludzką w społeczeństwie — zestawia 
się corocznie specjalne statystyki na u- 
żytek tego poradnictwa. Statystyki te 
mają być ilustracją rzeczywistych sto- 
sunków i warunków przyszłej pracy za- 
wodowej dla tej młodzieży, która w da- 
nym czasie opuszcza szkoły ogólno - 
kształcące, 


W Niemczech występuje młodzież ze 
szkół powszechnych już w końcu kwie- 
tnia, przeto układa się zwykle zesta- 
wienia statystyczne wczesną wiosną a- 
żeby mogły one służyć dla orjentacj: tej 
młodzieży w sprawie wyboru przyszłe- 
go zawodu. 


Statystyka tegoroczna, dotycząca po- 
daży i popytu w dziedzinie poszczegól- 
nych zawodów, przedstawia się tak nte- 
pokojąco, że zwróciły na nią uwagę na- 
wet niemieckie pisma codzienne, stwier 
dzając, że wolny wybór zawodu dla je- 
dnostki stał się w tych warunkach zu- 
pełnie iluzoryczny i nierealny. 


Oto 450.000 młodzieży płci obojga 
kończy w bieżącym roku w Niemczech 
szkoły powszechne. Opierając się na ze- 
stawieniach liczbowych, można stwier- 
dzić, że zaledwie około 25% tej mło- 
dzieży znajdzie miejsca dla szkətenia 
się zawodowego; część pójdzie odrazu 
do pracy — jako tak zw. siła niewykwa 
lifikowana i w tej roli już przeważnie 
pozostanie na przyszłość, część przej- 
` dzie do szkół wyższych, kształcąc się 
, dalej, — wreszcie, prawie połowa tej 

młodzieży powiększy dotychczasowe 
_ kadry bezroboczych. 

- Nie lepiej wcale przedstawiają się 
widoki na przyszłość dla - młodzieży, 


u 


będącej w tej chwili w szkołach śred- 
nich. 

Cały szereg nauczycieli szkół sred- 
nich i profesorów szkół wyższych skar- 
ży się na przepełnienie tych szkół i na 
b. niski poziom umysłowy ogółu str 
chaczów, z których część kształci się 
i ze względu na niemożność dostania 
się do warsztatów przemysłowych i ze 
względu na obawę przed oczekującem 
ich bezrobociem. 

W ten sposób powstaje błędne koło, 
ponieważ z jednej strony ekonomiści i 
nauczyciele tłumaczą ogółowi młodzie- 
ży, że, dążąc do zdobywania matury i 
do studjów wyższych, — tracą napróż- 
no czas, energję i pieniądze zarówno z 
powodu pracy nieodpowiedniej dla ich 
sił, jak i z powodu przepełnienia t, zw. 
zawodów wyższych — z druś ej strony 
zaś wskazuje im samo życie, że i w za- 
wodach przemysłowych i technicznych 
niema widoków na powodzenie 

W dziedzinie zawodowej pracy ko- 
biecej panują nielepsze stosunk*. Jedy- 
nie może dział gospodarstwa domowe- 
go — według orzeczeń poradnictwa — 
nie jest jeszcze wyzyskany i przedsta- 
wia możliwości zatrudnienia całego 
szeregu wykwalifikowanych pracownic. 
Żądane są wysokie kwalifikacje w tym 
dziale zarówno w dziedzinie gospociar- 
stwa wiejskiego, jak i gospodarstwa 
miejskiego. Oczywiście, zdobywanie wy 
sokich gwalifikacyj wymaga i kosztów 
i pracy. 

Natomiast na rynku pracy kob'ecej 
wogóle — panuje obecnie w Niemczech 
taka przewaga podaży sił nad popytem 
na nie, że sytuacja ta przedstawia się 
w wielkich miastach może jeszcze groż- 
niej dla kobiet, niż dla mężczyzn. 

A więc, np. w Berlinie w lutym b. r. 
było zarejestrowanych w państwowych 


—— 


członkami różnych band. Istnieją zada- 
wnione nienawiści i porachunki osobi- 
ste. 

Niedawno ofiarą „sądu” padł brat 
obecnie zabitego Kwiatkowskiego, Bro- 
nisław, zastrzelony przeż Zielińskiego- 
„Myszkę”. 

Kiedyż wreszcie skończą się rządy 
band, grasujących bezkarnie w stolicy? 


Z SALI SĄDOWEJ 


KOMORNIK W ROLI 
ə OSKARŻONEGO 


W. Sądzie Okręgowym rozpatrywano 
onegdaj sprawę b. komornika Jerzego 
Brodzkiego, oskarżonego o nadużycia finan- 
sowe, sięgające kilkunastu tysięcy złotych. 
Komornik Brodzki ściągał różne należności, 
licytował itd.. dzielił się ze swymi klijen- 
tami, Chcąc zatrzeć ślady swej działalności, 
b. komornik niszczył podobno akta. 

Obronę wnosił adw, Hofmokl - Ostrow- 
ski, który dowodził, iż oskarżony padł ofia- 
rą niedbalstwa swoich urzędników. 

Oskarżał prok. Woliński, 


zyc "Wi 


(o wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Królowa podziemi”, 

APOLLO: „Żoną na jedną noc". 

ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem”, 

BAJKA: „Wyspa zatopionych okrętów” 

i „Tańczący Wiedeń”, 

COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde", 

W małej sali: „Marokko”, 

CASINO: „Kriss''. 

CAPITOL: „Ułani, Ułani”, 

CRISTAL: „Wąwóz zaginionych ludzi” í 
„Melodja szczęścia”, 

CZARY: „Obława w Paryżu”. 

ERA: „Wolne dusze”, 

FILHARMONJA: „Czarujący chłopiec”, 

FORUM: „Ludzie morza”. 

GOPLANA: „Bitwa pod Verdun". 

HELJOS: „Rok 1914", 

HOLLYWOOD: „Faworyta maharadży”, 

ITALJA: „Złotowłosy anioł", l 

KOMETA: „Kaprys madame Pompadour”, 

LOTOS: „Cham“, 

LUX: „Serce na ulicy", 

MAJESTIC: „Rewolucjonistka”, 

MARS: „Hadżi Murat", 

MASKA: „Z rozkazu księżniczki”, 

MEWA. „Karjera panny Dodo” i „Plajta 
firmy Cohn”, 

MIEJSKI: „Zabójstwo w hotelu", 

PAN, „Akordy miłości”, 

PALACE: „Śledztwo”. 

RIVIERA: „Powrót do życia”, 

ROXY: „Nocna taksówka” i rewia. 

STYLOWY: „Wynalazcy prochu”, 

SOKÓŁ: „Jego maleńka” i „Zwycięstwo“, 

ŚWIATOWID: „Szanghaj Express", 

TON: „Ben Hur" z R. Novarro, Py 

TOMBOLA; „Raj ukradziony", 

UCIECHA: „Bomby nad Monte Catlo", 
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urzędach pośrednictwa pracy oraz w t- 
rzędach poradnictwa zawodowego — 
900.000 kobiet różnego wieku od naj- 
młodszych aż do zupełnie starych. 

Według orzeczeń odnośnych urzędów 
państwowych jest to ilość niesłychanie 
wysoka: wzrosła ona w ostatnich cza- 
sach trzykrotnie w stosunku do ilości 
kobiet, zarejestrowanych w roku 1929, 
przedewszystkiem z tego powodu, że 
wiele kobiet, zajętych dotąd gospodar- 
stwem domowem, chce teraz dopomóc 
swoim rodzinom wobec bezrobocia męż 
czyzn — żywicieli rodzin. 

Bezrobocie w Niemczech, ogarniają- 
ce w takich rozmiarach i młodzież i 
dorosłych, zwróciło na siebie uwagę u- 
rzędów, pracujących nad obsługą mło- 
dzieży. Z jednej strony wykazuje życie, 
że bezrobocie dotyka  przedewszysi- 
kiem t. zw. siły niewykwalifikowane. 
więc, jednakże, wskazanem jest, ażeby 
młodzież wedle swojej możności zdoby= 
wała jaknajlepsze przygotowanie facho 
we, z drugiej strony jednak nie można 
bagatelizować wpływu przymusowego 
bezrobocia na psychikę współczesnej 
młodzieży. Kierownicy urzędów dla 
Młodocianych, (Jugendamty), kierowai- 
cy poradni zawodowych podkreślają ko 
nieczność zorganizowania planowej po- 
mocy kulturalnej dla młodzieży, wśród 
której szerzy się bezrobocie, Pomoc tę 
uznano za równie niezbędną i koniecz- 
ną jak pomoc, udzielaną głodnym i 
marznącym, Destrukcyjny wpływ bez- 
robocia dotyka młodzież nietylko ak- 
tualnie w chwili bieżącej: niszczy on 
zdrowie psychiczne jednostki, podkopu- 
je równowagę wewnętrzną, staje się 
źródłem, zatruwającem życie pokolenia 
i w ten sposób oddziaływa pośrednio i 
na przyszłość. 

Nędza materjalna wpływa na obniże- 
nie poziomu kultury — niszczy zdro- 
wie i życie — analogiczny wpływ wy- 
Wiera na ludzi i nędza psychiczna (sce- 


Wiedeń, 24 maja (ATE.). Dziś odbyło 
się pierwsze posiedzenie nowoobranej 
rady miejskiej Wiednia, Burmistrzem 
Wiednia wybrany został ponownie so- 


cjalista dr. SEITZ, Wiceburmistrzem 
wybrano również socjalistę EMERLIN- 
GA, 


Postępowanie upadłościowe wobec 


koncernu 


Sztokholm, 24 maja (ATE.). Wczoraj 
upłynął termin moratorjum dla koncer- 
nu Kreugera. Dziś tozpoczęło się postę 


Kreugera 


powanie upadłościowe, którym kieruje 
komitet złożony z 5-ciu urzędników są- 
dowych. 


Straszna katastrofa kolejowa 


Londyn, 24 maja (ATE.), Pod Charbi- 
nem wydarzyła się katastrofa kolejowa. 
Pociąg pasażerski zderzył się z pocią- 


giem towarowym, 40 osób zostało zabi- 
tych, przeszło 100 odniosło rany, 


W białostockim przemyśle włókienniczym 
strajk trwa 


W przemyśle włókienniczym w Bia- 
łymstoku trwa strajk. Onegdaj przystą- 
piły do strajku dwie fabryki w Białym- 
stoku oraz fabryki w Gródku i w Wasil- 
kowie, 


Na dzień 25-go b, m, wyznaczona zo- 
stała przez insp. pracy konferencja prze- 
mysłowców z robotnikami, na której 
przemysłowcy mieli przedstawić kon- 
kretne warumiki, (PAT). 


Zamiast kary śmierci 
Bezterminowe ciężkie roboty 


Przed dwoma dniami, sąd doraźny w 
Łodzi skazał 20-letniego Stanisława Za- 
lasę na karę śmierci, 


P. Prezydent zamienił Stanisławowi 
Zalasie karę śmierci na bezterminowe 
ciężkie więzienie. 
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Zabytki budownictwa średniowiecznego 
na ziemiach Polskich 


Na zdjęciu naszem widzimy basztę 
obronną w Żółkwi, pochodzącą z XVI 


w. zamienioną na dzwonnicę kościoła 


stylu renesansu włoskiego widzimy sta 
ry zegar wieżowy. Z prawej strony 2d- 
słania się widok na mury forteczne, bra- 


farnego, Na baszcie — zbudowanej w ! mę miasta i wieżę ratuszową. 


lische Not), Lepsze jednostki odczuwa- 
ją głęboko tragizm sytuacji i bądź rea- 
gują buntem, nienawiścią do tych, któ- 
rych uznają za winnych sytuacji, bądź 
też rozpaczając, zatracają wszelaką łą- 
czność ze społeczeństwem, wśród któ- 
rego żyją, czują się niepotrzebni, zbęd- 
ni. O stosunku młodzieży do zagadnie- 
nia bezrobocia świadczy cały szereg 
odpowiedzi, zebranych wśród kończą- 
cych szkoły powszechne jak i wśród 
młodzieży, wychodzącej ze szkół wyż- 
szych, ', 

Między innemi pisze 16-letni chłopiec 
berliński, (wtóry napróżno szuka war- 
sztatu dla szkolenia się zawodowego — 
4 „My młodzi wiemy, że dzisiejsze bez» 

robocie nie da się zwalczyć przez odsu- 
nięcie kobiet od pracy zarobkowej, wie- 
my, że przyczyna tkwi w samym ustroju 
społecznym. Musimy walczyć o talkie wa- 
runki życia, ażeby móc realizować nasze 
plany w sprawie wyboru zawodu”. 

Student wydziału filozoficznego w 
Rostock mówi — 

„jasnem jest, że my w tych warunkach 
społecznych nie mamy widoków na zdo- 
bycie odpowiedniej dla nas pracy. Zb!o- 
rowym zawodem (t. j. fachemj współczes- 
nej młodzieży jest przekształcenie układu 
społecznego”. f 
Buntem i chęcią tworzenia nowych 

warunków życią reagują na bezrobocie 
natury czynne; bierni i bardziej po- 
wierzchowni przyjmują ten stan rze- 
czy, nie zastanawiają się nad n.m głę- 
biej — odzwyczajają się od pracy, u- 
ważają bytowanie w bezczynności i w 
leristwie za zupełnie normalne. Gnio- 
tąca bieda zmusza od czasu do czasu do 
dokonywania wysiłków dla zdobycia 
środków, któreby pozwalały trwać i 
zażywać pewnych uciech życiowych — 
sle, naogół, taka młodzież, zwłaszcza 
wielkomiejska, — to wykolzjeńcy wy- 
sfawieni na oddziaływanie  jaknajbar- 


dziej destrukcyjnych wpływów, Niknie 


poczucie przynależności do pewnego ze 
społu społecznego — niepotrzebny czło 
nek czuje się wypchnięty poza nawias 
życia i, korzystając z różnych urządzeń 
społecznych, nie poczuwa się ani do 
solidarności, ani do współpracy z resz- 
tą współobywateli, 

Szkodę doraźną ponosi i społeczeń+ 
stwo, i jednostka. Chcąc osłabić chocjaż 
w części działanie przymusowego bez- 
robocia ra młodzież współczesną usiłu- 
ją Niemcy sztucznie powiązać życie 
młodzieży z życiem ogółu, Specjalne 
kursy dokształcające dla bezroboczych, 
zajęcia w czytelniach, świetlicach, w pra 
cy ochotniczej: oto środki, za pomocą 
których wciąga się młodzież do współ- 
życia społecznego, i 

U nas — zagadnienie pracy zawodo- 
wej, czy bezrobocia młodzieży — jest 
sprawą, budzącą stosunkowo bardzo ' 
mało zainteresowania wśród czynników 
miarodajnych. Nie posiadamy statysty- 
ki, któraby obrazowała możliwości za- 
trudnienia raszej młodzieży, nie wie- 
my też dokładnie ile młodzieży objęło 
bezrobocie, 

Ostatnio Instytut Gospodarstwa Spo- 
łecznego (Sekcja Spożytkowania Wcza- 
sów) przedsięwziął próbę zebrania pew- 
nych wskazówek, dotyczących pomocy 
pożądanej przez młodzież robotniczą 
przy poszukiwaniu warsztatów szkole- 
nia się zawodowego lub przy poszukiwa 
niu pracy zarobkowej. Sekcja Irstytutu 
opracowała specjalny  kwestjonarjusz, 
który ma być wypełniany dobrowolnie 
przez samą młodzież, Wypowiedzi mło- 
docianych mają rzucić pewne światło na 
stosunki, panujące w dziedzinie zatrud- 
nienia i bezrobocia młodzieży robotni- 
czej. - 
Oczywiście, akcja taka może się stać 
w najlepszym razie małym przyczyn- 
kiem dla poznania tej sprawy, palącej 
ze względu na przyszłość współczesnej 


młodzieży, Jadwiga Zawirska, 
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Echa zajść w Tucholi 


W drugiej połowie kwietnia r. b. na 
deszły wiadomości o rozruchach głodo- 
wych bezrobotnych w Tucholi; o strze- 
lamimie, rannych i t, d. 

W wyniku zajść tylu i tylu „buntow- 
ników wywrotawców” czy też „komu- 
nistów" (jak nazywa ich policja) powę- 
dnowało do więzienia. 

Ci, którzy znają nader cierpliiwą lud- 
ność kaszubską a w szczególności lud- 
ność pracującą puszczy pomorskiej mia 
steczka Tucholi, potrafili ocenić tłó i 
charakter zajść tucholiskich.- Jak się 
ta sprawa przedstawia w rzeczywisto- 
ści, informuje nas tow, poseł Matuszew- 
ski, który zbadał to osobiście na miej- 
scu. 

Jak wszędzie, tak i w Tucholi, bezro- 
bocie jest wielkie, może nawet stosun- 
kowo większe, aniżeli gdzieindziej, po- 
nieważ budownictwo i tartaki, które 
stanowią największy przemysł Pomo- 
rza, zamarły zupełnie, tak że bezrobo- 
cie jest ogólne, Jak wszędzie, tak i tu, 
narobiono wielkiego hałasu z założe- 
niem „Komitetu niesienia pomocy dla 
bezrobotnych”, publikowano w gaze- 
tach o zebranych kwotach, daninach, 


Orgamizowano z wielką pompą zbiórki 
starzyzny i t. p. Cóż, kiedy ten, nękany 
bezrobociem, robotnik nic prawie nie 
dostał, a tu głód w rodzinie coraz wię- 
cej dokucza i niema nawet nic więcej 
do sprzedania! 

Zrozpaczeni bezrobotni zwracali się 
tam, gdzie org$anizowame były zbiórki 
to jest — do Magistratu ; Starosty, a 
że zbiórki te całkowicie zawiodły i 
przyrżeczeń nie można było dotrzymać, 
a tu głodni ludzie wołają pracy i chle- 
ba, więc nie zawsze urzędujący „wład- 
cy" umieli opanować sytuację!! 

Gdy bezrobotni stanęli przed Magi- 
stratem w Tucholi, domagając się po- 
mocy, wezwano. do rozpędzenia tłumu 
policję. Powstał krzyk, gdyż jedra ko- 
bieta została pobita, co wywołało wiel 
kie wzburzenie, W tej chwili jeden z | 
chłopców rzucił kamieniem na atakują- | 
cego przodownika P. P., a ten dał znak | 
do strzelania. W rezultacie było kilku 
rannych, oraz aresztowano cały sze- 
reg ludzi, z których część do dziś dnia 
przebywa w areszcie. 

Tacy to byl „buntownicy wywrotow 
cy” w Tucholi!! 


Protesty górników 


przeciwko nowemu zamachowi na ich prawa 
(Kor. 


W ubiegłą sobotę odbyło się olbrzy- 
mie zgromadzenie górników, przy u- 
dziale 4000 osób, w Czerwionce na 
Górnym Śląsku. 

Tow, Stańczyk  zreferował sprawę 
nowego zamachu przemysłowców na 


Rada Miejska w Lubawie 
potępiła działalność prezesa „Strzelca“ 


„Gazeta Bydgoska” donosi: 

W Lubawie odbyło się nadzwyczaj 
ne zebranie Rady Miejskiej, na dów 
poddano ostrej krytyce- działalność a- 
£itacyjno =- polityczną, prowadzoną 
wśród bezrobotnych przez p. Łukasika, 
profesora seminarjum nauczycielskiego 
P. Łukasik zajmował się iwa- 
niem pracy dla „strzeliców”, wprowadza 
jąc w błąd władze, którym przedsta- 
wiał kawalerów jako ojców rodziny, 
przypisując im 5, a nawet 7 dzieci (iak- 
ty te zostały stwierdzone), ; 

Okazało się, że niektórzy urzędnicy 
pomijali zupełnie Magistrat, zwracając 
się o wydanie opinii o robofnikach do 
prof, Łukasika. Jest on prezesem 
wstrzelca”, 

Cała Rada Miejska zgodnie potępiła 
prot, Łukasika, który mógł wywołać nie 
obliczałne następstwa swojem partyj- 
nem mieszaniem się do sprawy bezro- 
botnych. Zgłoszono też rezolucję, do- 
magającą się przeniesienia prof, Łuka- 
sika z Lubawy. 

Rezolucję postanowiono przesłać do 
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Wierzbowa 7 e Pocz. 6, 8, 10 
Potężny przebój produkcji 1932/1933 r. 


Królowa Podziemi 


Nowy wielki sukces ulubie nicy 


Joan Crawford 
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Zabójstwo w Hotelu 


w roli słynnego detektywa 

Charlie Chana bohater filmu 
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Romantyczne dzieje na dworze 
Ludwików. 


KIRO OMET Pocz 
Ę rz 
DZWIĘK. K Chłodna 49 A Niedz. É 3 
pa 
E Na scenie występy artystów. 


wł). 


„posłom ziemi lubawskiej. 


„lubawski, 


umowę zbiorową, poczem zebrani u- 
chwalili jednomyślnie, że nie pozwolą 
kapśtalistom na pogorszenie dotychcza- 
sowej umowy, a pozatem, że zdecydo- 
wali się przystąpić do walki o skróce- 
nie czasu pracy i podwyższenie płac. 


wiadomości wojewodzie, kuratorowi i 
Na posiedzeniu był obecny starosta 


ane wywołało w mieście i 
okolicy olbrzymie wrażenie, rieprzy- 
chylne dla prof. Łukasika i jego sana- 
cyjno - partyjnych poczynań”. 


Sprawa zaburzeń 
na Politechnice Lwowskiej 


Sekretarjat Politechniki Lwowskiej 
komunikuje, iż Senat Politechniki 
Lwowskiej na posiedzeniu dnia 24 ma- 
ja 1932 r. uchwalił jednomyślnie: za- 
twierdzić w całej rozciągłości zarzą- 
dzenie Rektora z dnia 23 b, m, o za- 
wieszeniu wykładów * ćwiczeń; pozo- 
stawić uznaniu Rektora termin ponow- 
nego podjęcia wykładów i ćwiczeń, o- 
raz wytoczyć dochodzenie dyscyplinar- 
ne wszystkim tym studentom, o któ- 
rych wiadomo jest, że w związku ze 
strajkiem z dnia 23 maja b. r. dopusz- 
czali się w szkole aktów teroru. 


Sprawa liczników 
w dorożkach samochodowych 


Projekt wprowadzenia nowych licz- 
ników w dorożkach samochodowych w 
Warszawie, uruchamianych automaty- 
cznie przy wsiadaniu pasażerów do wo 
zów, złożony przez wynalazcę p. Pod- 
górskiego, zarząd związku właścicieli 
dorożek samochodowych załatwił ra o- 
statniem posiedzeniu odmownie, uznał 
bowiem tę inowację nie na czasie. 

Wobec projektu ministerjum prze- 
mysłu i handlu plombowania liczników 
dorożek samochodowych nie przez ma 
gistrat, lecz przez urząd miar i wag. 
zarząd związku zdecydował wyłonić 
delegację, która złoży w ministerstwie || 
protest przeciwko temu projektowi. 


REEPOLPE GRE" OG, 


DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE 


Dziś odbędą się w stolicy następujące 
zawody sportowe: 

TENIS: 

Korty WLTK w parku im, Sobieskie- 
o, o godz, 10 į 15: drugi dzień między- 
narodowych zawodów © mistrzostwo 
PIŁKA NOŻNA: 

Stadjon Legii, godz. 17.30: mecz ligo- 
wy Warszawianka - Cracovia, 

O mistrzostwo kl. A walczą: Skra - 
Warszawiamka o godz. 17.30 na boisku 
Skry, AZS - Legja na boisku AZS w 
parku Paderewskiego o godz. 17.30. 
Wreszcie: Znicz - Marymont w Prusz- 
kowie, 

BOKS: 

Boisko Polonji godz. 16: I Krok bok- 
serski WOZB, 


IADOMOŚCI S$ 


„ROBOTNIK", czwartek 26 maja 1932, 


Próba nowego mostu 
kolejowego na Wiśle 


We wtorek, 24 b, m. kierownictwo 
przebudowy warszawskiego węzła ko- 
lejowego dokonało próby nowego mo- 
stu kolejowego przez Wisłę, w obecno- 
Ści przedstawicieli ministerjum komu- 
nikacji z dyrektorem departamentu Ar 
drzejewskim na czele, Most obciążono 
czterema parowozami i szeregiem wa- 
gonów towarowych. Próba mostu wy- 
padła pomyślnie, 


Zniszczenie pomnika 


Jak donosi „Piast“, nieznani osobni- 
cy zniszczyli pomrik p. J. Piłsudskiego 
w QOsielcu, utrącając mu głowę. Posąg 
p. Piłsudskiego wzniesiony był przed 
lokalem, w którym mieści się posteru- 
nek policji. Pomnik uległ zniszczeniu 
już po raz drugi. 


Dziś w Radio 


10.00 — 11.45 Transmisja ze Lwowa. 11.58 
— 1205 Sygnał czasu, 12.05 — 12,10 Pro- 
gram ma dzień bieżący, 12,10 — 12.15 Ko- 
munikat P. L M. 12.15 — 14.00 Poranek 
Symfoni zny, 14.00 — 14,20 „O sprawie le- 
śnej w Polsce" — wygł. prof. J, Kloska. 
14.20 — 14,40 Koncert. 14.40 — 15.00 „Co 
słychać o czem wiedzieć trzeba" — wygł. 
dyr. S. Mędrzecki, 15.00 — 15.55 d, c. kon- 
certu, 1555 — 16.20 Program dla dzieci. 
16.08 — 16.20. Djalog Czesławy Freuden- 


| eenówny p. t: „Wspomnienia z kolonji let- 


nich” podług Janusza Korczaka, 16,20 — 
16.40 Muzyka ludowa. 16,40 — 16.55 „Boże 
Ciało w zwyczajach i obrzędach” — wygł. 
dr. K. Zuwistowicz. 16.55 — 17.15 Płyty. 
17.15 — 17.40 „Parki przyrody w Polsce'— 
wygł. prof. Szafer. 17,40 — 17.50 „Kącik ję- 
zykowy”. 17.50 — 19.00 Transmisja koncer- 
tu z' Grodna. 19.00 — 19.30 Rozmaitości. 
19.30 — 2000 Słuchowisko p. t.: „Kompa- 
nia odpustowa podług Brończyka. 20.00— 
20.05 Program na dzień następny. 21.45 — 
22.00 Kwadrans literacki, 22.00 — 22.40 Re- 
cital skrzyp:owy, 22,40 — 22.45 Komunika- 
ty. 2245 — 22.55 Wiadomości sport we. 
22.55 — 23,00 Przerwa, 23.00 — 24.00 Mu- 
zyka ta1eczna. 
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za łokieć kw. nabyć można działki w nal- 
piękniejszej okolicy Warszawy (3 klm. od 


granicy miasta), na szlaku 


Warszawa - Bielany - Łomianki 


Miejscowość sucha, falista, zalesiona, Ko- 
munikacja kolejowa i autobusowa ze stacją 
Dąbrowa Leśna. 

W pobliżu szkoła, gimnazjum i miasteczko. 
Bliższych informacyj udziela w godz. od 10 
do 1 i od 4 do 6 po poł. 


BIURO ZARZĄDU OSIEDLA 


„Dąbrowa - Leśna” 


WARSZAWA, MAZOWIECKA 4, m. 2 
Telefon 682-50, 


Uwaga! Prosimy zwrócić uwagę, że nasze 
tereny nadają się pod ogrodownictwo. 


Najwyższe ceny 


uJtro obowiązują następujące najwyższe 
ceny podstawow”ch artykułów spożywczych 
na rynku warszawskim: chleb pytlowy — 
50 gr, sitkowy — 37 gr, razowy — 36 za 
kg. bułki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 
10 gr. za sztukę, mleko na miarę — 40 gr. 
za litr, słonina — 2 zł. 20 gr., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina i cielęcina — 1 
zł. 70 gr., wieprzowina — 2 zł, 10 gr., mięso 
uboju zami.jscowego: wołowina i cielęcina 
— 1 zł. 35 gr, masło deserowe II gat. — 
3 zł, 90 gr., osełkowe 3 zł. 25 gr., wszystko 
za kg. w sprzedaży detalicznej, 


GRY SPORTOWE: 

Na wszystkich boiskach dalsze roz- 
śrywki o mistrzostwo w hazenie, siat- 
kówce i koszykówce, 

TYDZIEŃ AKADEMICKI: 


W ramach „Tygodnia Akademickie- 
go” odbędą się w Parku Paderewskiego 


STAN POGODY 


SKŁONNOŚĆ DO BURZ, 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Nocą i rankiem przeważnie 
pochmurno z przelotnemi opadami, w cią- 
gu dnia większe rozpogodzenia. W dalszym 
ciągu skłonności do burz. Chłodniej, tem- 
peratura od + 15% do +- 200, Słabe wiatry 
zachodnie i południowo - zachodnie. 
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Samobójstwa 


20-letnia Genowefa Kordalewska, bez 
zajęcia, otruła się sublimatem w bramie 
domu Wilcza 20. Desperatkę przewio- 
zło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus, 

— 58-letni Władysław Hartwig, bez 
zajęcia, chcąc pozbawić się życia — 
przeciął sobie gardło brzytwą w bramie 
domu Twarda róg Żelaznej, D ata 
w stanie b. ciężkim przewiozło Pogo- 


Tragedia 


20-letnia Helena Olczakówna, ekspe- 
djentka, ostatnio bez pracy, sublokator- 
ka, Jana Makowskiego, stolarza — 
wczoraj wieczorem otruła się pod prze- 
jazdem kolejowym, przy ul. 11 Listopa- 
da, wypijając 200 gram esencji octowej. 
Desperatkę w stamie b, ciężkim prze- 
wiozło Pogotowie do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego, gdzie po upływie 2-ch 
godzin zmarła. 

Według zeznań żony Makowskiego 
Marty — Olczakówna, miała narzeczo- 
nego, Zygmunta Zawadzkiego, inwalidę, 
który miał ją poślubić, W ostatnich cza- 
sach Zawadzki dawał Olczakównie na 


towie do szpitala Dz. Jezus. 

— i6letnia Sura Zalcemanówna, uczen 
nica, napiła się esencji octowej w bra- 
mie domu Wielka 18. Młodocianą des- 


„peratkę Pogotowie przewiozło do domu. 


— 16-letnia Janina Kulczycka, która 
otruła się esencją octową, zmarła w 
szpitalu Przemienienia Pańskiego. 


miłosna 


utrzymanie, W tych dniach wynikła 
między młodymi sprzeczka, przyczem 
O. wybiegła z mieszkania na klatkę 
schodową, zamierzając wyskoczyć z ok- 
na 2 piętra, lecz Zawadzki w porę O. 
przytrzymał, Od ub. niedzieli Z już nie 
przychodził do narzeczonej. Wczoraj w 
południe O, wyszła z mieszkania, sprze- 
dawczy uprzednio za 1 zł. 60 gr. sukien- 
kę, Pieniądze te przeznaczyła na kupno 
trucizny, Wychodząc z domu O. powie- 
działa Makowskiej: „Jak przyjdzie na- 
rzeczony, niech pani powie, że w domu 
nie nocowałam”. 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM", Dziś i codziennie 
sztuka I. Mihaly „Mam lat 26" 

WYSTĘPY JANA KIEPURY W OPERZE 
WARSZAWSKIEJ, Jan Kiepura po wielkich 
sukcesach w medjolańskiej „La Scala" i o- 
statnio w Operze Wiedeńskiej, przyjeżdża 
do Warszawy. Pierwszy występ odbędzie 
się 31 maja w operze „Manon”, 

Z OPERY. Dziś będzie grana melodyjna 
opera komiczna J. Straussa „Noc w Wene- 
cji”. - 

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedja E. Shefdona w przeróbce Flersa i 
Croisseta „Historja dwu serc" (Romance). 

W próbach 4-aktowa komedja Marcelego 
Pagnola „Fanny”. 

TEATR LETNI: Dziś i codziennie . nowa 
komedja Kiedrzyńskiego „Życie jest skom- 
plikowane. 

TEATR NOWY: Dziś i codziennie sztuka 
Mikołaja Jewreinowa „Miłość pod mikro- 
skopem”. 

TEATR POLSKI. Dziś i dni następnych 
komedja Bernarda Shaw ,Pigmafion". | 

W próbach nowa komedja Bernarda Sha- 
wa „Zbyt prawdziwe, aby było dobre“. 

TEATR MAŁY: do piątku gra świetną 
komedję amerykańską „Roxy“. 

W sobotę premjera nowej komedji Lud- 
wika Hieronima Morstina p. t. „Dzika 
pszczoła". 

TEATR „MORSKIE OKO*, Wielka rewia 
wiosenna „Listek figowy“ z udziałem całe- 
go zespołu. 

BANDA—KABARET KOMIKÓW. „Wio- 
sna Bandytów" grana będzie tylko dziś 

W sobotę premjera p. t. „Jaracz i Ban- 
da” z udziałem Stefana Jaracza, Zuli Po- 
gorzelskiej, Stefci Górskiej, Leny Żelichow- 
skiej, Fryderyka  Jarossy'ego, Eugenjusza 
Bodo, Adolfa Dymszy, Ludwika Lawińskie- 
go, Konrada Toma, Chóru Dana i reszty 
„bandytów”, 

TEATR KAMERALNY gra dzisiaj o godz. 
4 p. p. w sali Handlowoów, Sienna 16 sztu- 
kę Leopolda Staffa p. t: „Wawrzyny”. Ce- 
ny b. niskie 1 — 2 zł, EL. 

TEATR „NOWOŚCI*., Dziś i codziennie 
nowa operetka Abrahama „Kwiat Hawaiu". 

TEATR „NOWY ANANAS", Dziś rewja 
szlagierów „Spotkamy się w ogródku”. 

TEATR IM, ŻEROMSKIEGO (na Żolibo- 
rzu). Dziś „Profesor Bark” Reynelówny. 

TEATR MIGNON. Wielka pożegnalna re- 
wja w 14 obrażach p. t. „Dowidzenia”. 

„LUNA - PARK" (Park Praski). Najnow- 
sze atrakcje widowiskowe. Codziennie kot- 
cert orkiestry % pp. Otwarte do 12-ej w 


(i 


[| 
| 
na boisku AZS następujące imprezy: į 

godz. 10 — 13 międzyuczeľniane za- | 
wody lekkoatletyczne. próba pobicia | 
rekordu Polski na 3 klm. przez Kuso- | 
cińskiego. Pięciobój panów o mistrzo- | 
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stwo Warszawy. 

godz. 15—19: drużynowe mecze lek- 
koatletyczne, 

godz, 13: I Krok pływacki dla akade- 
mików na pływalni w Domu Akade, 

godz. 16—19: gry sportowe w parku 
Paderewskeigo. 

godz. 17—19: I Krok Szermierczy dla | 
akademików w Domu Akademickim. | 

W Ciechocinku — turniej szermier- 
czy z udziałem olimpijczyków. 

W Krakowie — mecz ligowy Wisła 
Czarni W Łodzi: ŁKS - Ruch 
22 p.p. Siedlce, We Lwowie: Pogoń - 


Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. Na 
dzisiejszym poranku symfonicznym o godz. 
12 w połud. usłyszymy VI-tą symfonję „Pa- 
tetyczną” Czajkowskiego. 

Jutro odbędzie się ostatni wielki koncert 
symfoniczny, na którym wystąpią: świetna 
skrzypaczka prof, Irena Dubiska, znakomi- 
ty pianista, ogromnie ceniony w Ameryce 
i Europie, Izo Elinson oraz Emil Młynarski 
(dyrekcja). 


Z Filharmonii 


NOWOŚCI ORKIESTROWE. 

Trzy nowe kompozycje polskie wprowa- 
dził p. G. Fitelber$ do programu ostatnie- 
go piątkowego koncertu symfonicznego w 
Filharmonii. 

Pierwsze z nich: sinfonietta Potra Per- 
kowskiego wydała mi się najdoskonalszą. 
Tematy ładne, zwłaszcza w cantabile, or- 
kiestracja może trochę rozrzutna (nie wiem 
czy potrzebny fortepian), ale nie monoton- 
na a berwna, Cytata z „Jabłoneczki” uspra- 
wiedliwiona ze względu na wiosnę, nie jest 
jednak uzasadniona muzycznie i w ostatniej 
części robi wrażenie motywu dość sztucz- 
nie przyczepionego. 

Atonalne, w guście Schónberga, wariacje 


* J. Kófflera w temacie zapowiadają więcej, 
| niż dają, Cudowne z natury brzmienie in- 


strumentów smyczkówych jest mało w koń- 
cu wyzyskane, Robota dobra, technika 
kontrapunktyczna, wyrafinowana, ale ogól- 
ne wrażenie — szare. 

Najmniej zrozumiały w wykonaniu wyda- 
je mi się  „Żołnierz” M. Kondrackiego, 
„Marsz stylizowany“ — jak objaśniał przez 
radjo p. Stromenger — a w słuchaniu dość 
prymitywny jeszcze konglomerat piosenek 
żołnierskich: i 'nieżołnierskich, . wtrącanych 
często bezplanowo przez różne instrumen- 
ty. Jaki związek utwór ten ma. z „ideą 
sportu” — wie tylko sam autor i sąd kon- 
kursowy, który dzieło to na konkursie t. 
zw. Olimpijskim nagrodził. Ideowe pobudki 
utworu zmierzają raczej w stronę „Muzy- 
ki maszyn” Mossołowa i jako próba sym- 
fonicznej ilustracji programowej miarowego 
rytmu kroków żołnierskich, mają oczywiś- 
cie swoje racje. Ale poważniejszego nt- 
zycznego znaczenia przypisywać im nie 4x- 
leży. | SLX 


COLOSSEUM orz «. s, 10 


NAJWIĘKSZA SENSACJA 
EKRANÓW SWIATA-REA- | Ceny | ) 
LIZACJI R. MAMOULIANA pra | 


Twórcy „Wielkomiejskich Ulic” I amał 


Dr JEKYLL i Mr HYDE 


W ROL, GŁ. FRIDRIC MARCH 
NA SCENIE: Całkowita zmiana programu 


MAŁA SALA: „MAROKKO”. 
w r. gł. Marlena Dietrich, Ceny 65 gr.i 1 zł. 
TZT FETA NTO KC OTOCZKI 


Kino 


Tear HOLLYWOOD 


Marszałkowska róg Hożej. P. 6, 8, 10 


„FAWORYTA 
MAHARADŻY" 


w wiecznej pogoni za szczęściem, 
przygodą, przeżyciem w pełnym tempie 


i humoru. 
W rolach gł. Wictor MAC. LAGLEN 


"San a FILAARMONJI 


Popularny pieśniarz Paryża 


Henry GARAT 


w najweselszym filmie sezonu 


(ZARUJĄCY 
HŁOPIEC 


GERE Str. 6 


Pierwsza w bieżącym sezonie wycie- ' 


czka Zarządu Głównego TUR udała się i 


do Białowieskiej puszczy, Nie bez po- 
wodu. Puszcza stanowi dla wycieczek 
teren bardzo wdzięczny i szczególniej 
dla ludzi miast, To też wyjeżdżaliśmy 
(na Zielone Świątki) w nadziei 'zoba- 
czenia widoków niezwykłych. Rzeczy- 
wistość przeszła nasze oczekiwania! 


PRASTARA PUSZCZA, 

Białowieskie lasy stanowią dawny 
zabytek, Powiadam — zabytek, gdyż 
tak starej i tak olbrzymiej puszczy nie- 
ma w całej Europie. Wiemy, że istnia- 
ła ta puszcza po obu stronach rzeki 
Narewki już w 12 wieku, Wspomina o 
niej Długosz (wiek 15), jak również 
współcześni mu zagranicą. Zaintereso- 
wanie tłumaczy się nadzwyczajną po- 
prostu wartością drzewa  puszczań- 
skiego tak pod względem trwałości, jak 
i wysokości. Wiadomo, że kupcy hisz- 
pańscy i portugalscy już w początkach 
XV w, kupowali z puszczy drzewo na 
budowę okrętów, a szczególniej na ma- 
szty. Rozchodziły się one po całym 
świecie, Nie bez słuszności pisze Syro- 
komla o puszczańskiej sośnie: 


Pieszczota oceanu, dziwowisko świata, 
Z twych bierwion *) wyciosana brytańska 
fregata. 


Obecnie puszcza dostarcza swego 
drzewa jako najściślejszego, bo w wa- 
runkach naturalnych wyrosłego, m. ir. 
na wyrób śmigieł do samolotów i na 
instrumenty muzyczne, Nawet tak za- 
sobna we wszystko Ameryka  sprowa- 
dza sobie na te cele drzewo z biało- 
wieskich tartaków. 


HISTORJA PRZEDWOJENNA, 


Omawiana puszcza ma 1292 kim’, 
Jest to największy obecnie zwarty ob- 
szar leśny w Europie, Dochował się 
dlatego, że był ongiś t. zw. królew- 
szczyzną. Na tych to obszarach urzą- 
dzali królowie od dawien dawna poło- 
wania. Prawo zabraniało z tego powo- 
du trzebić puszczę i wycinać, Rosyf- 
scy carowie upodobali sobie również te 
miejsca i chronili je przed siekierą i 
bronią kłusowników, To też do czasów 
wojny puszcza Białowieska przetrwała 
w stanie jakby dziewiczym, nie różniąc 
się zbytnio od stanu dawnego, W gąsz- 
czu, jak kiedyś, krył się gruby zwierz, 
o czem tak pisał przed wieloma laty 
Mickiewicz, „puszcz litewskich” poeta: 


W samym środku (jak słychać) mają 


swoje dwory: 

Dawny tur, żubr 4 niedźwiedź, puszcz 
imperatory; 
Około mich, na drzewach, gnieździ się 
ryś bystry 


I żarłoczny rosomak, jak czujne ministry; 
Dalej zaś, jak podwładni, szlachetni 
wasale, 
Mieszkają dziki, wilki i łosie — rogale; 
Nad głowami sokoły i orłowie dzicy, 
Żyjący z pańskich stołów, dworscy 
zausznicy. 


WOJNA KRZYWDZI PUSZCZĘ, 

Zmieniło się wszystko do gruntu w 
czasie wojny. Do puszczy wkroczyły 
wojska niemieckie w 1915 r. Nowi oku- 
panci potraktowali jej ogromne skarby, 
jako łup wojenny i przystąpili bezzwło 
cznie do cięcia drzew. Walono najpięk 


4) bierwiono — to samo, co belka. 


„ROBOTNIK“, czwartek 26 maja 1932. 


Wycieczki Zarządu Głównego T.U.R. 


niejsze okazy, zwożąc je umyślnie zbu- 
dowanemi kolejkami z całej puszczy. 
(Długość kolejek — 200 klm.) Zawarcza 
ły nieznane tu dotychczas tartaki. W 
ciągu trzech lat wyrąbano 4 miljony 
m,* drzewa. Była to gospodarka rabun- 
kowa. Drzewa te stanowiły normalnie 
35-letni etap rębny. Obliczono, że 
Niemcy wycięli 4% drzew, Najgorsze 
jednak dla puszczy było to, że w po- 
śpiechu nie dbano o porządek. Cała 
puszcza została zaśmiecona odpadkami 
i korą ściętych drzew. W butwiejącej 
„korze zrodziły się miljory szkodników 
drzew, zwanych kornikami, Te komiki 
spadły na puszczę jak szarańcza, gro- 
żąc całkowitem wymiszczeniem nawet 
najsilniejszych dębów, Trzeba więc by- 
ło nielada zachodów po uzyskaniu nie- 
podległości, aby się uwolnić od tego 
dziedzictwa drzewożernych owadów. 
Dotąd można oglądać pnie, obumarłe 
wskutek tego najazdu, 
DOLA ŻżUBRÓW, 

Mimo to wszystko udało się władzom 
leśnym doprowadzić drzewostan do nor 
my. Lecz niepowetowaną stratę ponio- 
sły zwierzęta. ' 

Wiadomo, że puszcza Białowieska 
słynęła z tego, że przebywały w niej 
w stanie wolnym żubry, Przed wojną 
było ich około 500 sztuk. (Na początku 
1914 r. grubego zwierza przebywało w 
puszczy ok. 16.000 sztuk). Niemcy, choć 
wycinali najpiękmiejsze dnzewa, to jed- 
nak do żubrów odnieśli się lepiej, zaka- 
zując na nie polować, Przysłali nieba- 
wiem naukową ekspedycje do zbadania 
tegoż gałumku, Trzeba bowiem  wie- 
dzieć, iż żubr jest coraz rzadszem zwie- 


"rzęciem na Świecie, , 


Obeonie w stanie dzikim można go 
spotkać tylko na Kaukazie, Jest to im- 
ponujące wielkością 1 budową zwierzę, 
Grzbiet jego podnosi s'ę ponad topat- 
kami nalształt garbu, Rogi krótkie, 
silne, szeroko ~ rozstawione.  Zdobi go 


ŻUBRZYCA Z MŁODYM, 
Fot, inż, J, J. Karpiński, 


ogromna kudłata grzywa i długa gęsta 
broda. Okaz silny, groźny, a zarazem 
piękny. 

Smutny los spotkał żubry pod ko- 
niec 1918 r., w czasie całkowitego roz- 


O W 0 a. 


przężenia armji niemieckiej, Żołnierze, 
którzy zostali w puszczy bez wodzów 
(ci zbiegli przed buntem wojskowym do 
ojczyzny) rozpoczęli polowania. Miał 
ich skłaniać do tego głód, Niechromio- 
na puszcza grzmiała echem strzałów kłu 
sowniiczych. Strzelali do żubrów żoł- 
nerze niemieccy oraz okoliczni miesz- 
kańcy, Po kilku miesiącach nie było 
już ami jednego żubra, 

PO WOJNIE PUSZCZA ODŻYŁA. 

A jednak na wycieczce widzieliśmy 
10 żubrów, żyjących w puszczy w re 


MŁODY JELEŃ, 
Fot, inż, J, J. Karpiński, 
zerwacie zwierzyniedkim. Oto po woj- 
nie sprowadzono parę żubrów z ogrodu 
zoologicznego z zagranicy, które, na- 
potkawszy dobre warunki, rozmnożyły 

się, 

Itość ich wzrasta (w tym roku dochó- 
wek wyniesie cztery młode), Jest na- 
dzieja, że za kilkanaście lat żubry w 
stanie wolnym znów zapełnią puszczę, 

Mimo przejść wojennych niie straciła 
puszcza swego uroku. Powoli wraca 
wszystko do dawnego stanu, Obok wie- 
Ju mniejszych zwierząt i obfitościptaków 
(są i orły) spotykamy w niej jelenia, 
sarnę, dzika, rysia, żubra. Niedźwiedź, 
tak dawniej pospolity, zjawi się znów. 
Słychać, że posuwa się w te stróny z 
lasów pińskich. Są też w pniach drzew 
barcie, 

Wygląd puszczy nie przypomina zwy 
kłych lasów, noszących piętno kultury. 
W puszczy drzewa są mieszane, bardzo 
stare obok dopiero co wyrastających, 
dęby obok sosen, lipy obo świerków. 
Kiedy linja lasów pod Warszawą jest 
równa, to puszczańska łamie się w $zy- 
$zaki, a liczne, wynoszące się świerki 
nadają jej charakter gotyckich wieżyc. 

Piękma jest puszcza, pełna uroku iol 
brzymia! Żyje własnym byłem: ma swo- 
je własne burze, swoje ciepło į wiatry, 
swoją wilgotność i deszcz. Nic dziwne- 
go. Jedna np. olcha, rosnąca na bagnie, 
wyparowuje 20 wiader wody dziernie! 
— Są w puszczy dnie śmiertelnej ci- 
szy, kiedy nawet liść nie szumi, to 
znów dnie straszliwej burzy, kiedy wko 
ło trzaskają pioruny, walą się stuletnie 
drzewa, a zwierz kryje się w najdal- 
szych, najgęstszych ostępach. 

Wiele w puszczy do zobaczenia. 


A 


i ludzie, zamieszkujący bardzo stare 
wsie (Pogorzelce, Teremiszki, Budy), 
ci prawdziwi puszczacy, są godni poz- 
nania. 
PARK NARODOWY. 

Kilkadziesiąt kilometrów, które wy- 
cieczka przebyła czy to pieszo, czy 
samochodem, dało ram wiele wrażeń. 
Ale najbardziej interesujący był pobyt 
w chronionym przed ręką ludzką re- 
zerwacie, Dla naukowej obserwacji wy- 
dzielono z ogólnego obszaru 46 klm.?, 
gdzie nie wolno polować, drzew wyci- 
nać, ani też usuwać okazów zwalonych 
przez burze czy wiek. Ten obszar ma 
charakter jakby pierwotny. Tu i ów- 
dzie zwalore, olbrzymie kłody bronią 
przejścia. Wyrwane z ziemią korzenie 
tworzą niespotykane gdzieindziej ob- 
razy. A już najbardziej ciekawe są pra- 
stare drzewa: rosłe nie do wiary, a tak 
grube, że trudno w kilkoro objąć pień. 
Oto świerk wysokości ok, 50 mtr.. (!). 
Oto dąb, mający 600 lat (bagatela!). Je- 
den dąb wys. 37,5 m, jest przez to in- 
teresujący, że wysolko z jego szczelin 
wyrasta świerk i janzębina, a wyżej je- 
szcze w dziupli mają gniazdo pszczoły, 
— Oto 30-metrowe brzozy i 300-letrie 
sosny, wysokość 32 m. Masa takiego 
drzewka wynosi 16 m, Tu znów widzi- 
my jeden z rzadkich okazów w Europie, 
wiąz górski, dosięgający „w najlepszej 
dla siebie okolicy, t. jj w górach, 15 
m., tutaj w puszozy ma 37 m, wysoko- 
sci, Poprostu dziw człowieka bierze, 
jak mógł wyrosnąć do tej wysokości 
wi'tych nizinach! t 

Zwraca naszą wwagę forma dębów: 
potężnie, wysokie, a zarazem równiót- 
kie jak strzała, tak że mogłaby służyć 
za kolumny w monumentalnych gma- 
chach. A oto jesion (z puszczańskich wy 
rabia się najlepsze śmigła do samolo- 


tów), wiek olk. 400 lat, wysokość 37 m., 
obwód ok, 4 m, masa ponad 14 m:, 
Tam znów widzimy osiki wysokie na 
35 m. (Z osiki wyrabiają zapałki). Ale 


PARK NARODOWY. LAS DĘBOWY. 
Fot, inż. J, J. Karpiński, 


najciekawszym okazem jest sosna kre- 
zowata, różniąca się tem od zwykłej, 
że jej kora podnosi się pierścieniami 
i zawija w górę, dając niespotykany 
obraz. Tych sosen jest w puszczy tylko 
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W puszczy Białowieskiej 


sześć, a dodać trzeba, że są to jedyne 
okazy na całym Świecie. Uczeni przy- 
puszczają, że jest to wypadkowy na- 
wrót do prastarych form sosny, Da- 
wniej miało być tych drzew więcej. Le- 
genda na Kujawach i Podlasiu głosi, że 
sprzęt z jej drewna uczyniony, a nowo- 
żeńcom darowany, przynosi młodej pa- 
rze wieczne szczęście. 

Włócząc się po rezerwacie przez 
długi czas (przeszliśmy 23 kilm.), byliś- 
my oprowadzani przez niezmiernie u- 
przejmego i ciekawego w opowiada- 
niach leśniczego, p. Romana Jasińskie- 
go. Informator nasz zrósł się z puszczą 
i ukochał ją najwidoczniej, co widać 
jasno z jego stosunku do Białowieży, 
do jej potrzeb i zagadnień. Tak rzetel- 
mego przewodnika rzadko się spotyka. 

Na wstępie do rezerwatu widnieje 
mapis — Park Narodowy. I nie bez słu- 
szności: rezerwat posiada tyle zabyt- 
ków i taki charakter, że musi być nie- 
tykalną własnością całego  społeczeń- 
stwa. Dziwić się tylko należy, dlaczego 
jest nadleśnictwem, dlaczego należy do 
ogólmej dyrekcji lasów, zamiast stano- 
wić, jako Park Narodowy, samodzielną 
i niezależną całość, jak to się dzieje za- 
granicą. Przecież tego wymagają wzglę- 
dy zarówno naukowe, jak i organizacyj- 
ne, 


NASI MIEJSCOWI PRZYJACIELE, 

Osobną kartę trzebaby poświęcić na- 
szym organizacjom w tamtych stronach. 
Odwiedziliśmy Białowieżę i Hajnówkę. 
Bardzo rano na dworcu oczekiwały nas 
masy towarzyszek i towarzyszy. Ser- 
deczność i przychylność, jaką nas oto- 
czyli, długo zostanie w sercach uczest- 
mików. Nie żałowali czasu i zachodów, 
aby mam wszystko ułatwić, W takich 
to okolicznościach można poznać, co 
znaczy spólnota naszej ideologji, co 
znaczy wspólny nasz sztandar, 

Zresztą towarzysze tamtejsi są nad- 
zwyczajni i nie w każdym okręgu moż- 
ma takich spotkać! Kto wie, może pu- 
szcza talk korzystnie na nich wpływa? 
Nawet dalecy górnoślązacy (było ich na 
wycieczce 11-tu), naród spokojny i twar 
dy, wydawali się być jawnie wzruszo- 
mymi serdecznym przyjęciem licznie ze- 
branych towarzyszy w Hajnówce i Bia- 
łowieży. Organizacje tamtejsze są bar- 
dzo liczne i silne. Odwiedziliśmy miej- 
scawy TUR., Partję, Zw. Drzewny; w 
Zw. Chemicznym (Hajnówka) byliśmy 
na uroczystem przyjęciu. — Czas mile 
płynął, W osadach zwiedziła wycieczka 
tartak olbrzymi á jedną z największych 
w Europie fabrykę suchej destylacji 
drzewa, 

Jadąc do Hajnówki, wycieczka nasza 
złożyła wieniec na świeżym grobie bo- 
hatera robotniczego, tow. Warpechow. 
skiego. 

Puszcza Białowieska nadaje się świe- 
tnie na wycieczki turowe i cz. harcer- 
stwa, Wrócimy do niej w niedługim 
czasie na pewno, Dodać jeszcze trzeba, 
że w Białowieży zwiedza się muzetm 
puszczańskie, że wokół dawnego zam- 
ku cesarskiego jest piękny park z fon- 
tanną i barwną iluminacją podczas wie- 
czoru. I to trzeba zaznaczyć, że w da- 
wnych carskich budynkach mieści się 
bardzo wygodne, czysto utrzymane 
schronisko, 

K. Wojciechowski. 


JAN WAŚNIEWSKI 


Na podszybiu 


Powieść górnicza 


— Za sto lat, kiedy wogóle Żeromski będzie nie 
do czytania. Co tu dużo gadać!? Czy kto może stra- 
wić dzisiaj cały ten romantyzm? Czy można się mar- 
twić uni Kordjana, który „chciał, a nie 


Witek uśmiechnął się: 

— À ty co robisz i poco to tobie i ludzkości? 

— Przez wynalazki ułatwiam życie, Wszystkie 
wychodzące dziś książki zamienią się kiedyś w pira- 
midę pożółkłej bibuły i staną się kopalnią tematów 
dla podobnych do nich współlokatorów mądrali.,, 

— A po technice, po twojej pracy? 

— Mówię ci: ułatwienie życia! Zaprzęśnie się siły 
przyrody do roboty, a człowiek będzie jej panem! 
Nieogarnione możliwości... 

— Ale ten wyzwolony człowiek będzie szukał kar- 
mu dla swej myśli i fantazji, a tego dostarczy mu 
książka. 

— Albo praca, wynalazczość, sport! 

— Nie, mój drogi. Literatura może nie ma sensu, 
alle w takim razie i technika i wogóle życie go nie ma, 
bo wszystko kończy się śmiercią., Śmierć i śmierć... 


40) 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁA'W CZARNECKI. 


Zapomnienie i czynów i marzeń... 

Papieros Kossobudzkiego rozżarzył się mocniej 
i z cienia nocy wychynęła jego twarz z krzaczastemi 
brwiami, 

— Pozwólcie, że i ja tutaj głos zabiorę — rzekł 
powoli — nie jestem humanistą, więc nie wtrącałem 
się, póki była mowa o twórczości, Teraz pan Witold 
poruszył sprawę ogólną, więc mówię. 

Prosimy. 
— Przeżyłem wiele i chyba najwięcej na ten te- 


mat mogę powiedzieć, Otóż, wierzcie mi mówię z ca- 
łem przekonaniem: ŚMIERCI NIEMA! 

— (o... + 

— Niema. 


— Mówi pan z punktu widzenia wiary w nieśmier- 
telność ? i 

— Wcale nie, chociaż jestem człowiekiem wierzą- 
cym. 

— Więc z jakiego? 

— Z punktu widzenia człowieka, któremu niedale- 
ko już do grobu, Tak, tak... Jest tylko życie i trud... 
Wy młodzi, a pan, panie Witoldzie, w szczególności, 
mówicie i marzycie o sławie, nieśmiertelności... Mój 
Boże! Czyż to nie wszystko jedno, czy o mnie będą 
mówić po mojej śmierci, czy nie?.. Życie to boryka- 
nie się z przeciwieństwami. Trzeba w niem tkwić mo- 
cno, tak mocno, żeby zrozumieć, że jest tylko ono... 
> odczuć aż do samej głębi, że człowiek to rzecz 

ai — — — 


— Tania... — szepnął Tadeusz, przypominając so- | NASZA RUBRYKA 


bie to, co mówił ojciec kiedyś. 

— Właśnie! Tania, a wówczas człowiek zrozumie, 
że musi borykać się, walczyć, a potem $o niema... Po 
nim przyjdą inni i znów będą harować! 

— Solidaryzm pokoleń... Asnyk... Ponura to jednak 
filozof ja... 

— Nie, nie ponura... Ja życie kocham, tylko życie 
rozumiem, Ale z drugiej strony wiem, że człowi 
jest dla wszechświata rzeczą niezmiernie drobną. 
Przed człowiekiem — jedna nieskończoność czasu, 
po nim — druga nieskończoność... Istotnem jest tyl- 
ko życie i pod kątem życia, a nie śmierci trzeba 
wszystko rozpatrywać... Treścią życia jest praca 
i nic więcej.. Szczęście, radość, użycie? Kto powie- 
dział, że na tem ma polegać ziemska wędrówka? Skąd 
takie wnioski?,, Wcale nie na to człowiek został 
stworzony... Praca, wciąż praca, harówka do ostat- 
niej godziny i oto wszystko! 

Zapadło dłuższe milczenie. Księżyc, który od pe- 
wnego czasu żarzył się olbrzymi i czerwony na hory- 
zomcie, wzeszedł wyżej i pierwsze jego promienie 
spłynęły na ziemię, nasycając ją srebrną poświatą 
i rysując na jaśni gruntu długie, ostre cienie. 

Witka podniecały słowa Kossobudzkiego.., 

„Człowiek rzecz mała, człowiek rzecz tania. .. 
Trzeba harować... Do jakiej ma się wziąć harówki?... 

— I cóż ty na to, Wit? — przerwała ciszę Ma- 
niuta, 


Poszukiwanie pracy 
SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy, 


i do gospodarstwa wiejskiego dostar- 
cza bezinteresownie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta", Są to ma- 
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m.: 
13. Codziennie od 11-ej do 4-ej. 


MŁODY URZĘDNIK, b. sekretarz 
komornika sądowego, poszukuje posa- 
dy biurowej, Zgłoszenia pisemne pod 
adresem: Ezechjed Pląsko, Jadów, 
poczta Jadów, woj. warszawskie. 


TAPICER DEKORATOR były pra- 
cownik Łazienek Królewskich, przero- 
bienie materaca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję Po- 
krowce. Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko- 
morek. 


MŁODA INTELIGENTNA DZIEW- 
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna 
krawieczyznę, mereżkowanie, przyj- 
mie pracę na skromnych waurnkach. 
Irena Jarzębska, Oświecimska 8 m. 1, 
(Ochota). 


ZOZ W aS 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. 


Odbito w drukarni „Robotnika*”, Warecka 7. 


